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* lak w Krakowie j

na prowincji. J

„Wielka potrzeba0.
T ak  nazw ano przed pięciuset la ty  w ypraw ę 

grunw aldzką. Dziś znow u po ty lu  w iekach hydra  
krzyżacka odrodziła się i w zm ogła w  siły n a  no ­
wo, dzięki błędom  i nieopatrzności naszej.

I tak  jak  daw niej jęczą pod jarzm em  ciężkiem 
K rzyżactw a, uciem iężone narody.

I znow u tak , jak  ongi, w yciąga hydra  ta szpony 
sw oje zaborcze n a  ziemie nasze, zdobyw ając je 
ju ż  nie orężem, ale podbojem  ekonom icznym , 
usiłu jąc jednocześnie gasić ducha i ubezw ladniać 
obronę p izez w ydaw anie w yjątkow ych p raw , a  ra ­
czej bezpraw i, d la nieszczęsnej dzielnicy, zosta ją­
cej pod  ich panow aniem , a zalew ając swojem  
osadnictw em  i przem ysłem  pozostałe dzielnice P o l­
ski.

Poznańskie broni się pod  względem ekono­
m icznym  w ytrw ale i z dobrym  rezultatem , choć 
w  eiężkich walczyć m usi w arunkach , ale ekono­
m iczna obrona, to  nie jest jeszcze wszystko, czego 
bronić jest naszym  obowiązkiem .

N am  trzeba  ogrom nej m ocy i siły ducha!
Nam  trzeba  solidarnej, św iadom ej celów i środ ­

ków  w każdym  zakresie obrony  — a  więc nie 
tylko m aterjalnego by tu  bronić w inniśm y.

D ueha um acniać coraz więcej, podnosić coraz 
wyżej m usim y!

A. MORZKOW SKA. 4

Wlały rewolucjonista.
(Dokończenie.)

—  W idz^, że z pan a  odw ażny człowiek, ja k ­
by tow arzysz, uśm iechnął się g o ść .— Ale m y b a r­
dzo dziękujem y; niech się tu  te  rzeczy zostaną, 
co m a być, to  i b ę d z ie !

S tachura  zaczął usilnie prosić o pokazanie m u 
rew olw eru. W  końcu b ra t rzucił siostrze rozkaz:

— Julka, zam knij drzwi na  klucz!
P o  chwili chłopak m iał już  w ręku kosztow ny 

b iow ning , m ałych rozm iarów .
— Nie nabity , może go p an  oglądać na  w szyst­

kie strony.
O glądanie broni zostało p rzerw ane silnem  do­

bijaniem  się do drzw i. W jednej chwili rew olw er 
znalazł się w kieszeni ucznia.

A gdzież ich wszystkich djabli ponieśli, 
m ruknął k toś za drzwiam i.

— T o  W icek, ucieszyła się kobieta i prędko 
drzwi otw orzyła.

Wicek miał jakiś tajemniczy interes do brata 
gospodyni i natychmiast zabrał go z sobą.

No niech p an i teraz da b ibułę, prosił 
uczniak.

K obieta nie bardzo  się w zdragała; S tachu ra  
w ym ienił ]ej sw oje nazw isko i adres, ale tu  za ­
stanow ił się głęboko, pod jakim  pozorem  m ogla- 

Przyjść do dom u jego rodziców  ow a kobieta, 
po odbiór swojej w łasności. Lecz i na  to znalazł 
radę. P o d a ł kobiecie botanikę, k tó rą  wziął z dom u.

I ta potrzeba je s t we wszystkich dzielnicach 
naszych jednakow o konieczna!

Bo bezw ład ogarnia nasz n aród  pod  naporem  
wrogów.

A skąd to pochodzi? Z b raku  rozw iniętego po­
czucia konieczności obrony, z b rak u  uśw iadom ie­
nia niebezpieczeństw a.

A głównie z pow odu upadku  ducha, pogodze­
nia  się z losem  dla miłego spokoju  i z b rak u  
jakiejkolw iek inicjatyw y podjęcia system atycznej 
obrony.

I oto znow u jes t „wielka potrzeba" odparcia 
wroga.

Niedługo m oże być zapóźno. Coraz trudn ie j 
będzie nam  się bronić. Coraz trudn iej...

W ięc trzeba  obudzić tego ducha w narodzie, 
który śpi snem  lei argicznym .

T rzeba m u krzyknąć krzykiem  donośnym :
„Hej zbudź się olbrzym ów  wielka krw i! Bo 

znow u jest „wielka p o trz e b a * ! Jak  przed pięciu­
set laty!*

Tylko że teraz chodzi nie o o rężną ro zp raw ę— 
lecz o Moc D ucha w N arodzie!

T rzeba  aby  porzucił rzeczy m ałe i niskie, a za­
czął m yśleć o W ielkich i w Czyn Je zam ieniał!

Dość już bezm yślnego tracen ia  drogiego czasu!
Dość k abare tow an ia, gry w karty , płytkich roz 

m ów  podczas w ysiadyw ania w  kna jpach  i ka­
w iarniach! Dość apatji!

W eźm y się do pracy na  w szystkich poiach 
stojących odłogiem lub zan ied b an y ch !

Zbierajm y się choć w m niejsze grona, w celu 
czytania i rozw ażania  dzieł W ielkich D uchów  
naszych!

W czuw ajm y się w Ich natchn ione  słowa, w treść 
Ich myśli, obcując często, coraz częściej z Nimi!

Niech to podnoszenie się naszego D ucha^bę- 
dzie uczczeniem  Rocznicy tryum fu  Ideałów  L udz­
kości n a  polach G runw aldu!

Niech ta  R ocznica będzie zarzewiem , co roz­
pali ducha N arodu  naszego n a  now y bój... na  
bój Duchow y z nieprzyjacielem  !...

Niech D uch nasz u ra s ta  w Moc i S iłę !
Niech nam  da w iirę  w zwycięstwo Jego, a osią­

gniem y je .
Rozsyła^myż wici n a  „W ielką potrzebę D u­

ch o w ą!!! Wojciech BetUy.

Nasze sprawy.
Wywłaszczanie Polaków.

Berliński o rgan  katolicki „G erm ania", potw ier­
dza praw dopodobieństw o znanej rew elacji H arde- 
na, że skutkiem  interw encji A eren tha la  u staw a  o 
w yw łaszczaniu została zaw ieszoną. W edług „S er- 
m anji" Bulów  m usiał pod naciskiem  hakatystów

—  Niech pani odniesie mi tę książkę i powie, 
•że to od Bzowskiego. Ale tylko rano , no tak, 
i do dziew iątej...

P o  kilku m inutach  chłopak obładow any re ­
w olw erem  i b ibu łą  w racał do dom u. T rafił w sa ­
m ą porę, aby  nie dostać bu ry  od ojca, że spóź­
nia się n a  obiad. Przyniesione rzeczy zam knął 
w swoim  stoliku, zasuw ając je  jak  najgłębiej w 
szufladę.

— S tachura , odezw ał się ojciec, m oże chciał- 
być kształcić się na  gospodarza.

— ?!...
— Nie chcesz? No to cóż będziesz robił u babki, 

dokąd ju tro  razem  z m atką  pojeaziesz?
C hłopak zm artw iał! W yw ożą go na  wieś! A re ­

w olucja... On, k tóry już  zam ierzał odegrać w niej 
w ybitną  rolę!...

—  Proszę ojca, dlaczego ja  m am  jechać na 
wieś?

— Bo pojedzie tam  także kilku tak ich , jak  ty, 
kaw alerów  i będziecie się uczyć, dopóki spokoj­
niejsze czasy nie n astaną .

Chłopak milczał, przybity  tą  n iespodziew aną 
klęską. G rube łzy zaświeciły m u w oczach.

— Czegóż się m artw isz? zawsze przecież z ra ­
dością jechałeś do babki? usłyszał zapytanie.

— Ale teraz nie w akacje, szepnął.
—  W idzisz, S tachu ra , jaki z ciebie próżniak , 

m oralizow ał go ojciec. Na sam ą m yśl o nauce, 
płaczesz, jak  baba.

— To nie dla tego...
— W ięc dla czegóż?
Na to  m alec nic nie odpowiedział. Był w roz­

paczy... M arzyła m u  się ucieczka z dom u; p a rtja

Igo przecież przyjm ie; będzie jej służył... ale gdzie 
tej partji szukać?

— Zbierz swoje książki, m oje dziecko, po- 
I w iedziała m u m atka  po obiedzie i nie m artw  
się tak , pew no Szczypalski i Kwieciński po jadą  

| z tobą.
Była to  isto tn ie w iadom ość pocieszająco; gdy- 

- by nie przygody dzisiejszego poranku, w yjazd nie 
j m artw iłby  go wcale. Ale, kiedy człowiek pokoszto- 
I wał szerszego życia, kiedy m a w stoliku brow ning 
i b ibułę i m e wie, co m a z niem i zrobić, to cięż­
ko odczuw a sw oją m aloletniość!...

— Proszę m am y, a kto nas będzie uczył ? py ta  
z w estchnieniem .

— S tu d en t z drugiego ku rsu  przyrody, pan 
Osmalski.

Nie znał go wcale, nie m iał więc pow odu do 
radości lub sm utku  w osobie now ego belfra. Ale 
j gdzie um ieścić rew olw er? O to kw estja  najw ażniej­
sza, nie cierpiąca zwłoki. O dnieść n a  Ogrodow ą?

• Nie, zdaw ało m u się, że byłby to  postępek nie 
(honorow y, naw et śmieszny. Ledwie wziął, już 
! o d n o s i! Posądzono by go niezaw odnie o tchó- 
i rzostw o...
j T ru d n o , rozm yślał; Bzowski m usi załatw ić tę 
spraw ę. T rzeba  m u zanieść rew olw er; je s t troehę,

; odrobinę niebezpieczeństw a w tej w ędrów ce, ale 
. tem  więcej pociąga ona chłopca. Poszedł z m iną 
| zdobywcy.
| Kolega jednak  okazał więcej tchó rzostw a , niż 
i zapału rew olucyjnego i nie chciał przyjąć broni.
! Posprzeczali się. O burzony S tachura  w ypow iedział 
koledze sw ą przyjaźń i z ciężkiem sercem  opu­
szczał jego progi. S taną ł w bram ie, rozm yślając^

Główny skład fra n c u sk ic h  znakomitych

Pathśfonów
S. G ru d z iń sk i i  T. B e rg e r  

Kraków, Szewska 10.
Telefon Nr. 3 0 5 . C*ek 9 4 564.
Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczędne w “^ cwli 
gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 
do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. NOW0 Wspaniała 
zdjęcia polskie. — Naprawy. — Geny niskie — Cennik da* mo i opł.



2 Nr 78. GAZ1TA POWSZECHNA Czwartek, 7 kwietnia 1910.

wnieść do Sejm u p ro jek t ustaw y, poufnie jednak  
zobow iązał się w obec kół zachow aw czych, oba­
w iających się usankcjonow ania  p re judykatu  prze­
ciw sobie, iż u staw a pozostanie m artw ą  literą. 
Zobow iązanie to przyjął now y kanclerz B ettm ann- 
H ollweg i ściśle się do niego stosuje.

„G erm anja* pisze, że fakt w yw łaszczania P o ­
laków  z ich ziemi „oburzyłby S łow ian zam ieszku­
jących A ustrję , co podkopałoby zasadniczo tró j-  
przym ierze.

Nie zw iększajm y fiaska polityki przeciw polskiej 
nie osłabiajm y Niemiec lekkom yślnem  podkopy­
w aniem  so juszu  z A u s tr ją “.

Nowy ucisk językowy.
W  P etersbu rgu , w m inisterjum  h and lu  i p rze­

m ysłu odbyła się n a rad a  w spraw ie u tw orzenia 
w państw ie  wyższych uczelni handlow ych. P o ru ­
szono przytem  rów nież spraw ę, czy podobne 
uczelnie wyższe pow staw ać m ogą także w K ró­
lestw ie Polskiem , z w ykładem  w nich przedm io­
tów  w języku polskim , na  m ocy przepisów  z ro ­
ku 1905. Poniew aż kw estja  ta  w kraczała w  sferę 
polityki ogólno-państw ow ej, m inisterjum  zasią- 
gnęło opinji R ady  m inistrów .

R ada  m inistrów  orzekła, że zam ierzone wyższe 
uczelnie handlow e m ogą być zakładane w Króle­
stw ie Polskiem , ale t y l k o  z w y k ł a d o w y m  
j ę z y k i e m  r o s y j s k i m  i n a  w arunkach , u s ta ­
now ionych dla C esarstw a, pow stanie zaś wyższych 
uczelni handlow ych z w ykładam i w języku pol­
skim m ogłoby zaszkodzić spraw om  uniw ersy tetu  
i politechniki w arszaw skiej i dlatego R ad a  m ini­
strów  przeciw na jes t otw ieraniu  w Królestw ie 
Polskiem  wyższych uczelni z językiem  w ykłado­
wym polskim .

Wszachsłewiański kongres.
P orządek  obrad kongresu w szochsłowiańskiego 

w Sofii usta lono  w sposób następu jący  :
1) O becna sy tuacja  polityczna państw  słow iań­

skich. 2) B ank słow iański. 3) W ystaw a słow iań­
ska. 4) Organizacje kongresu uczonych s łow iań ­
skich. 5) Udział uczonych słow iańskich w kon­
gresach ogólnych. 6) N aw iązanie stosunków  m ię­
dzy stow arzyszeniam i naukow em i, oraz projekt 
p lan u  naukow ego dla wszechnic slow. 7} O rgani­
zacja stow . h an d lu  księgarskiego i naw iązanie 
stosunków  m iędzy slow. tea tram i i insty tucjam i 
artystycznem i. 8) W ydanie slow . literackiego i 
naukow ego podręcznika. 9) W ydanie  katalogu  i 
antologji słow. popu larnych  dzieł dla bibljotek 
ludow ych. 10) W ydanie adresow ej księgi słow. 
uczonych i poetów . 11) O rganizacja literatów  
prac o w zajem ności słow. 12) Specjalne kursy

co m a dalej zrobić... Czy n a  O grodowej uw ierzą, 
że wyjeżdża?

Nagle tw arz m u się rozjaśniła. Jest przecież 
Jakób, stróż dom u, z którego rodzice w yprow a­
dzili się w  przeszłym  roku. S tróż nie tchórzy, 
ja k  obrzydliw y Bzowski. Pobiegł do Jakóba; nie 
było go w dom u. Nie wypełnił jak ichś przepisów 
policyjnych i teraz siedzi w kozie... Chłopakowi 
ręce n a  chwilę opadły, ale tak  się zawstydził, że 
ze w zm ożoną energją zaczął szukać sposobu u lo­
kow ania w  pew nem  m iejscu rew olw eru. Pobiegł 
do swojej daw nej nauczycielki francuskiego języ­
ka; ona była zawsze dla niego bardzo dobra, 
miał do niej zaufanie.

— Proszę pani, rzekł do niej po przyw itaniu, 
jestem  w położeniu bez w yjścia, niech m nie p a ­
ni ra tu je .

P o  tym  zatrw ażającym  w stępie opowiedział, o 
co m u chodzi i nareszcie znalazł pom ocnicę chę­
tn ą , k tó ra  m u naw et żadnej bu ry  nie dała.

— P ragnąłbym , aby  w szystkie Polki były do 
pani podobne, pożegnał ją  S tachura . N auczyciel­
ka nie m ogła w strzym ać się od śm iechu; na 
szczęście S tachu ra  nie wiedział, że pobłażliw ość 
pan n y  Marji wynikła jedynie z chęci jak  n a jp ręd ­
szego odebran ia  od chłopca niebezpiecznej broni 
i w ypraw ienia go do dom u.

N azaju trz  jechał S tach u ra  n a  wieś. M atka po­
dziw iała jego spokój i pow agę. Na jego m łodziu­
tką  duszę spadł już  pierwszy zaw ód — w p rzy ­
jaźni, osładzał go nieco zachw yt n ad  p an n ą  
Marją.

S tach u ra  m ianow ał się w m yśli je j rycerzem .

dla dziennikarzy słow iańskich i przegląd ich dzia­
łalności. 13) O rganizacje tu rystyk i słow. 14) s to ­
sunki handlow e między państw am i słowiańskie- 
m i.

K om itet organizacyjny kongresu postanow ił n a  
uroczystości z okazji kongresu  zaprosić jako h o ­
norow ych gości wybitniejsze słowiańskie osobisto­
ści, oraz rep rezen tan tów  stolic słow iańskich i 
wielkich stow arzyszeń słowiańskich.

Niedoszły wiec 
chrześcijańskich socjałów.

Na niedzielę 3 bm . zwołał neoŁta chrześcijań- 
sko-socjalny p. Jasiński wiec publiczny we wsi 
Ł o n i o w y  (pow . Brzesko), n a  k tóry  zaprosił 
jako  re feren ta  ks. Mytkowicza, niew idom ą głowę 
stronnictw a chrześc.-socjalnego. Ludow cy z gmin 
okolicznych dowiedziawszy się o w iecu, pocią­
gnęli tłum nie do Łoniów , nad to  przybyli z r a ­
m ienia P. S. L. pp: B ętkow ski, prezes pow iat, 
kom itetu  P . S. L.; w icem arszałek Stec, m ecenas 
d r Cyga, d r  Janczy, O droń, W ąs i M acheta.

Inicjatorzy wiecu widząc, że zgrom adzili się 
sam i praw ie ludowcy, stracili ochotę rozp raw ie­
nia się z nim i na  wiecu publicznym . Skonster- 
novvani złożyli n a  prędce n a rad ę , jak  w ybrnąć 
z niebezpiecznego położenia, k tórej wynikiem była 
kom prom itu jąca rejterada.

W śród ogólnego naprężenia  zagaił p. J a s i ń ­
s k i ,  ośw iadczając drżącym  głosem, że nie b ę ­
dzie wiecu, lecz posiedzenie Związku chrześc.-so- 
cjalnego, n a  k tórem  ks. Mytkowicz wygłosi o d ­
czyt ściśle naukow y o kw estji żydowskiej.

W obec tego ludow cy stali się gośćm i, których 
w razie potrzeby m ożna było wezwać do o p u ­
szczenia zebrania.

Ks. M y t k o w i c z  zabraw szy glos, m ówił p rze­
szło godzinę o ruchu  ludow ym , dla którego zna­
lazł naw et kom plem enty, lecz poniew aż s tro n ­
nictw o jego potrzebuje koniecznie stać się po- 
tężnem , przeto kazał sią przeżyć i ustąp ić  S tro n ­
nictw u ludow em u. P . S. L. zdobyło ju ż  wszystko, 
co zdobyć miało — m ówił ks. Mytkowicz — 
obecnie więc m usi zrobić miejsce — kom użby, 
ja k  nie chrzęść, socjalom , którzy w ystępują  z n ie­
byw ałą siłą i rozm achem  (gw ałtu!) n a  w idow nię 
życia politycznego. Zdaniem  ks. M. tylko on z p. 
Jasińskim  i nieliczną garstką  rozbitków  z d aw ­
nego centrum  jes t pow ołany do rozw iązania 
kwestji ruskiej(I), żydowskiej, jednem  słowem  do 
zbaw ienia narodu . Z a m i a s t  zapowiedzianego 
n a  początku żebrania odczytu o spraw ie żydow ­
skiej, polecił ks. M zebranym  odczytanie ksią­
żeczki „Gzem są Żydzi i do czego d ążą“ w yda­
nej przez Jezuitów .

Nud referatem  ks. M. w yw iązała się długa 
dyskusja, w której zabierali głos sam i ludow cy.

Dr. J a n c z y  w ystąpił przeciw krótkow idztw u 
politycznem u ks. M., k tóry sw oje pobożne ży­
czenia uw aża za fakt dokonany i ruchow i ludo ­
w em u, będącem u w fazie pełnego rozw oju , każe 
należeć już do h istorji.

W i c e m a r s z a ł e k  S t e c  odw ołując się do 
p rogram u P. S. L. w skazuje na  cały szereg n ie­
spełnionych d o tąd  postulatów , o k tó re  S tronn i­
ctwo Ludow e walczyć m usi; zakładanie asocjacyj 
ekonom icznych, uczciw ą pracę na polu ośw iato- 
wem  i ekonom icznem , a nie tylko pusty  w rzask 
w gazetach uw aża za skuteczną broń  w walce z 
żydostw em , popierającem  germ anizację.

P . O d r o ń  w ystępuje przeciwko śm iesznej z a ­
rozum iałości clirześc. socjałów, chcących w łasne- 
mi siłami rozw iązyw ać najw ażniejsze kw estja 
z dziedziny życia społecznego i narr. dowego a za ­
razem  podkreśla  obłudę stronn ictw a ks. M., które 
b iada  nad  rozw ielm ożnieniem  się żydostw a na  
polu naszego życia ekonom icznego, a  równocześ- 
śnie u jad a  na  pożyteczne insty tucje ekonom iczne 
założone przez innych.

P p . Dr. C y g a  i M a c h e t a  polemizowali 
w dalszym ciągu z ks. Mytkowiczem, uzupełn ia­
jąc  w yw ody poprzednich m ów ców . W szystkie 
przem ów ienia ludow ców  nagradzali zebrani hu cz­
nym i oklaskam i.

T ak  więc cała w ypraw a chrzęść, socjałów dla 
łow ienia łatw ow iernych spełzła na  niczem, m im o 
że p . Jasiński nie żałow ał trudów , by teren  jak  
najlepiej przygotow ać.

N a końcu p. Jasiński począł się żalić na  zw a l­
czanie jego robo ty  w  „G azeciePow szechnej", wy- 
przysięgając się zarazem  wszelkiej polityki. Nie 
ośm ieszaj się pan, panie Jasiń sk i! Nie zw alczam y 
p an a  za to , żeś założył S traż pożarną, lecz za 
szerzenie antagonizm ów  party jnych  w powieoie 
jednolitym  politycznie m usisz się zawsze sp o tk ać  
z należytą odpraw ą. Jeżeli nie prow adzisz p o li­
tyki, to  w  jakim  celu założyłeś Związek chrzęść, 
socjalny w Łoniow ach i po co sprow adzasz p a ­
nów  od „Głosu N arodu" n a  w ieś?

Sądzim y, że zbyteczną będzie d la Ciebie p rze ­
stroga, byś się z T w ą polityką nie w ybierał poza 
Łoniowy, bo gdzieindziej nie u d a  Ci się przem ie­
nić wiec publiczny w posiedzenia Związku chrzęść, 
socjalnego. M ilj*.

Stosunki w aptekarstwie.
Celem wywołania dyskusji pu­
blicznej w sprawie tego zawo­
du pomieszczamy nadestaay 
nam artykuł, jakkolwiek nie 
we wszystkiem z wywodami 
jego się godzimy. R ed,

R ząd austrjack i często-gęsto okazuje niezwykły 
ta len t reform atorski i ja k  przeprow adzi jak ą  r e ­
form ę, szczególnie t. zw. „zaw odow ą", a  gdy nie 
zapożyczy się w skazówkam i z Niemiec — to  sp ło ­
dzi reform ę, k tóra  nie tylko nie zaspokoi potrzeb, 
pragnień  i żądań danego zaw odu, ale w prost w y­
woła stosunki gorsze od tych, jak ie były.

Do tych zawodów uszczęśliw ionych „austria ­
ckim reform atorstw em * należy bezsprzecznie za­
wód aptekarski, k tóry  rząd od kilku la t re fo r-  
m uje, w prow adza do niego „w iekopom ne p rze ­
m iany", „podnosi jego stan  intellektuatny i m a- 
terja lny", prow adzi go na wyżyny godne now o ­
czesnych w ym agań i u rządzeń, a w gruncie rae- 
czy prócz kilku błyskotek, nie m ających wiele 
praktycznego nito podniosłego znaczenia, stw arza 
w prost w ap tekarstw ie anarch ję .

R eform ę ap tekarstw a rozpoczęto z najn ieodpo- 
wiedniejszego pu n k tu  wychodząc. R ząd  zam iast 
zająć się w p ie rw szym '  rzędzie, by ten  zaw ó i 
więcej wykształcić, podnieść go w wiedzy, p o d ­
nieść go społecznie, stw orzyć m u reprezentację, 
godną zaw odu tak  potrzebującego sum ienności 
i coraz większego w ykształcenia — re fo rm u je  go 
w ten  sposób, że n a  tych reform ach dotychczas 
n ik t nic nie zyskał, a  zaw ód i jem u oddanych 
ludzi w pakow ano w walkę, k tó ra  s to su n k i zaw o­
dowe anarchizuje. Co społeczeństw o, jako  takie 
zyskało na  tych reform ach w ap tekarstw ie ? P rz e ­
cież nikt poza zaw odow cam i nie czuje żadnych 
zm ian.

O jednej cząsteczce tych austrjack ich  ap tek ar­
skich reform  chciałbym  pom ów ić o ile m ożności 
krótko, zadow olonym  będąc, że choć m ogę z n a ­
leźć jak i taki kącik w poezytnem  piśm ie, jakiem  
je s t „Gazeta Pow szechna" i choć skrom ny dać 
obraz ciekawych skutków  austrjackiego Feform a- 
to rstw a.

Chciałbym  pom ów ić o uzyskiw aniu pozw olenia 
n a  prow adzenie aptek.

P rzed  „reform ą" było praw em , że w ł a d z e  
uznając po trzebę kreow an a no Tej apteki, rozp i­
sywały konkurs i nadaw ano koncesję „n a jg o ­
dniejszem u"1. Że to oznaczenie „najgodniejszem u* 
in terpretow ano nie zawsze odpow iednio, to ju ż  
nie jes t w iną organizacji aptekarskich. Było nie­
dobrze, ale nie było najgorzej. Tegoczesna u s ta ­
wa pozw ala każdem u farm aceucie, w ykazujące­
m u się odpow iednią ilością lat służby w y w o ł y ­
w a ć  koncesje n a  now e apteki. K andydat może 
rów nocześnie wywoływhć kilka koncesji, ale tylko 
przy jednej zostać.

N owy system  koncesyjny jes t źródłem  now ych 
nadużyć i jak  niegdyś podatn ik , dostający się 
się w rękę sum iennego inspektora  podatkow ego, 
wolał j g )  palce, niż niejeden obecnie całej t. zw. 
„Komisji podatkow ej", gdzie częstokroć osobisto 
ansę, intrygi i mściwość m ogą wejść w  drogę — 
tak  i w  ap tekarstw ie przy daw nym  system ie kon­
cesyjnym  nie mogło być tyle nadużyć, ile ich być 
m oże przy obecnym .

Proceder sp raw y pokrótce je s t tak i: M agister 
farm acji X. chce w yw ołać koncesję —  dajm y na  
to  — w Dębicy. W nosi podanie  do N am iestni-
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ctw a, to ogłasza w Gazecie urzędow ej wpłynięcie 
takiego podan ia  i żąda ośw iadczenia się w tej 
spraw ie w przeciągu 4 tygodni od ogłoszenia S ta ­
rostw a danego pow iatu , w k tórem  Dębica należy. 
S tarostw o żąda ośw iadczenia się miejscowego 
ap tekarza (względnie w większem mieście a p te ­
karzy), lekarzy, R ady pow iatow ej, R ady  gm innej 
m iejscow ej, R ad  gm innych okolicznych wsi, leka­
rzy, utrzym ujących apteki dom ow e i oddaje leka­
rzowi pow iatow em u do zaopinjow ania, a referuje 
kom isarz  starostw a, m ający refera t przemysłowy. 
T ak  zebrany m aterja l zaopatru je się w m arkę 
topograficzną i odpow iednio się spraw ę referuje.

S p raw a  w ypaść m oże różnie. R óżnorodność o- 
pinji m oże być i duża i żadna, bo uzasadnienie 
p o trzeb y  nowej apteki jes t bardzo szerokie w po­
jęciu i bardzo, względne. Rzecz ciekawa, że od 
Nowego roku  1910 farm aceuci galicyjsc-y w spo­
sób w p ro st lekkom yślny zasypali N am iestnictw o 
aż 125 podaniam i o now o m ające pow stać apteki. 
Stw orzyli nowy dział p racy  dla urzędników  s ta ­
rostw  i co ciekawa rzecz —  a w łaśnie z tego 
pow odu się to dzieje —  że wszelkie dochodzenia 
i prace, a za^temi idące koszta, nie ponoszą  kon­
kurenci o now e apteki, tylko to nie wiedzieć 
z jakich m a pójść funduszów . S tarostw o referu ­
jące  sp raw ę now ej koncesji n a  aptekę w ywoły­
w aną, m a również zaopinjow ać, czy pow stanie 

-now ej apteki nie przyniesie uszczerbku juź istn ie ­
jące j względnie istniejącym .

R efera t starościński może być polem  do n ie­
słychanych nadużyć. W szystko się da przykroić 
do  w idzim isię starosty , fizyka i kom isarza prze­
m ysłowego i właściwie w szystkie oświadczenia, 
m ogą mieć pozory niew iarygodności i nie zasłu­
giwać n a  uznanie. Lecz wielkiej wagi rzeczą m o ­
że być fakt, w jakich  stosunkach  polityczno-spo- 
łeczm o-towarzysko-przyjacielskich żyje „pan s ta ­
ro sta  z panem  aptekarzem *. Gzy schodzą się w  
kasynie z so b ą , czy ap tekarzow a nie chciała kie­
dyś starościnie zaim ponow ać w spanialszą toaletą, 
czy ap tekarz staroście by! zawsze wierny przy 
w yborach, czy je s t m u we w szystkiem  uległym —  
b« inaczej, to  m ogą strony  zapytyw ane ośw iad­
czać się ja k  chcą, ap tekarz  m oże w ykazyw ać 
rzeczyw istą grozę niechybnej ruiny, to jeszcze s ta ­
ro sta  zaopinjuje spraw ę, jak  się m u żywnie po ­
doba i wpraw dzie w referacie nie napisze: „je- 
dynem  uspokojeniem  tego w archoła, k tóry  syste­
m atycznie agituje przeciw kandydatom  rządow ym , 
będzie otw arcie m u pod nosem  drugiej apteki*, 
to  w ystarczy, jeśli przedstaw i to i w sposób n a ­
w e t nie tak  dalece ponętny, jak  brzm i wyżej n a ­
prow adzona klauzula.

Były w ypadki, że N am iestnictw o w brew  opinji 
sta ro stw a , pozwoliło na  otw arcie apteki, bo jego­
m ość, ubiegający się o now ą aptekę, um iał się 
zarazem  poubiegać o wpływy, wysoko postaw io­
nych  czy położonych osób. Nie kijem  go, to  go 
pałką. W ięc reform a ap tekarstw a w A ustrji zre­
fo rm ow ała tylko nadużycia przy nadaw aniu  kon ­
cesji n a  szerszą skalę. (Dok. nast.)

Czyja wina?
(Przyczynek do kwestji moralności młodzieży).

Ciche łzy i serdeczny żal przytłoczyły mi piersi, 
gdy po dłuższym  pobycie zagranicą, poznaw szy 
młodzież nad  R enem , je j tęgą zew nętrzność, 
zdrow y tryb  życia, zam iłow anie do rzem iosł i 
sportów , u jrzałem  na  krakow skim  bruku  naszą 
dziecięcą Polskę nędzną, b ladą, w ątłą, w ałęsa­
jącą  się bez celu, nie m ogącą sobie m iejsca w ła­
ściwego znaleść.

T ak ą  nasza p rzyszłość?! T ak  w ygląda po tom ­
stw o tych, co rycerskiem  przedm urzem  byli cywi­
lizow anej E u ro p ie? !

Do żalu rychło przyłączyło się oburzenie i 
gniew , gdy zobaczyłem  pensjonarkę w skrom nej 
sukience, chyłkiem m ijającą grupę młodzieży 
szkolnej. W iedziała, co ją  czekało.

Każdy popisyw ał się głupim , bezm yślnym  do­
cinkiem. Biedaczka zacisnęła kurczowo usta , le­
dwo głośny w ybuch płaczu w strzym ując. Na 
przedm ieściach zdziczałe w yrostki literalnie przejść 
spokojnie nie dadzą. Go to je s t?

Go robi tu te jsza  sam orządna gm ina, by dać 
fizycznej energji dziesiątkom  tysięcy młodzieży 
zaludniającej K raków  zdrow e i pożyteczne u j­
ście, kształcić w niej zam iłow anie do twórczości, 
do w zbogacania swego otoczenia.

P rzypom inam  sobie w arsz ta ty  d ra  Jo rdana. 
P y tam  — nikt o nich nie wie. Dopiero w m a­
gistracie objaśniono mię. Znalazłem , stałem  się w 
nich częstym  gościem. Jakże się przedstaw iają 
w sw oich rozm iarach i działalności. Duszne, n a ­
gie dwie sale n a  piętrze, ledwie puste  heblice 
św iadczą, że tu  czasam i w re p raca. W arsztaty  
o tw arte  od 3 do 5 godziny w dnie pow szednie. 
W  ferje, kiedy najw ięcej czasu n a  oddanie się 
pracy pozaszkolnej, narzędzia i rzeczy, k tóre  so­
bie chłopcy m ajstru ją , zam knięte. Narzędzi sw o­
ich chłopcy nie m ają  i p racu ją  m iejscowym i tę ­
pym i heblam i i w yszczerbionem i pilam i.

Mimo tych trudności przy poradzie i pom ocy 
pośw ięcającego się k ierow nika w arsztatów  pana 
U rszulskiego chłopcy rob ią  ładne i pożyteczne 
drobiazgi, ale to  kropla tego m orza energji i 
dobrych pożytecznych czynów, którym i by do­
rasta jąca  młodzież służyć m ogła społeczeństw u.

Gdy sło ta i zimno — przy jdą  do w arsztatów  
hurm em , jeden  nauczyciel ledwo m a czas narzę­
dzia w ydać i z pow rotem  odebrać. Gdy słonko 
przyświeci, w w arsz ta tach  izolow anych od n a ­
tu ry  duszno  i pusto . P rzy system ie panującym , 
w arsztaty  czynią raczej w rażenie dom u popraw ­
czego, niż pracow ni m iłośników. A tm osfera to 
w cale nie zachęcająca d la młodzieży starszej, 
chcącej już  pow ażniejszych plonów . Ileby pię­
knych m odel', przyrządów  naukow ych dla bie­
dnych szkół naszych m ożna było z piosnką n a  
u stach  sklecić tam , gdzie zdrow a żądza pracy 
i zam iłow anie gna do szlachetnej twórczości.

Nie młodzież w inna, ona m a chęci i p ra ­
cować potrafi — ale ci, którzy organizują u s ta ­

w am i jej życie, którzy jej obijać się każą o drzwi 
zam knięte i p uste  ogrodzone place, w inien ogół 
lu d z i, rozporządzających środkam i i zapychają­
cych m ieszkania fabryczną niem iecką tandetą . 
Rzem iosło dusi się w prost w rękach obcych 
społeczeństw u spekulantów , potrzeba jem u. jak  
chleba przypływ u inteligentnych przyjaciół i p ra ­
cowników. W ym agajm y od dzieci pracy z za­
m iłow ania i dajm y, kto może, ujście dla niej, 
a zniknie próżniactw o i jego skutek — osłabie­
nie w ładz cielesnych i duchow ych.

Ink. Alfoii8 Bielicki.

Błagalna prośba o książki.
Z pew nej w si we wschodniej części k ra ju  o trzy ­

m aliśm y niezm iernie rzewne pismo, które um ie­
szczam y poniżej, ośw iadczając, że trochę książek, 
jakie mieliśmy do dyspozycji, już w ysłaliśm y —  
o dalsze p rosim y czytelników, by składali w n a ­
szej A dm inistracji, k tó ra  zajmie s'ę wysłaniem  
ich ow ym  chłopakom .

List brzm i dosłow nie:

Szanow na R ed a k c jo !

Niech będzie pochw alony Jezus C hrystus!
Niżej podpisany  n a  drugiej stronicy prosi Sz. 

Redakcję może by się zmiłosierdziła nad  nam i 
biednym i chłopcam i wiejskim i i darow ała nam  
kilka książek ciekawych i pouczających, bo nieraz 
pozchodzim y się w ieczorem  lub św ięto i coś 
byśm y przeczytali, a  niem a co. Pieniędzy nie m a­
m y skąd wziąść, bo i skąd my 13-14-letni ch ło­
pcy w iejscy m ożem y wziąść. W  naszej wsi sam e 
R usini, wszystko ruskie, szkoła, cerkiew, religia, 
ludzie, książki i gazety i wszystko ruskie a po l­
skiego niem a. W  naszej wsi jes t tylko kilka ro ­
dzin polskich i wszystko biedne, bo jak  by nas 
było dużo, to my by się złożyli i kupili, ale co 
zrobić. Przeto prosim y Szanow ną R edakcję m ożeby 
zmiłosierdziła się n ad  nam i biednym i chłopcam i i 
w ysłała nam  kilka książek ciekawych pow ieścio­
wych, a za tę ofiarę P an  Bóg nagrodzi.

Z głębokiem pow ażaniem  
za wszystkich 
Jan  Maćków 

młodzieniec.

Repertuar teatrów krakowskich:

miejski ludowy
Pan Geldhab KoziołkiŚroda

Czwartek | Wielki Fryderyk | Czarodz. z nad N.
Piątek Srebrne szczyty j Katastrofa kolej.
Sobota Koncert

-g p° p°M
g  wieczór

Kopciuszek
Koncert

Katastrofa kolej. 
Wesele Fonsia
Katastrofa kolej.

EDMUND ROSTAND.

„Chantecler“ (Kur).
Na jutrzejszym „Wieczerze artystycznym“ 
w Starym Teatrze, urządzanym na do­
chód Tow. doraźnej pomocy artystów te­
atru. odegrane zostaną dwie sceny z gło­
śnej dziś w świecie sztuki Rostanda, z 
której te właśnie sceny podajemy w pol­
skim przekładzie Michała Marjana Poznań­
skiego.

Osoby:
K U R  — Michał Tarasiew icz;
B A  Ż A N T  K A — W ł. O rdon-Sosnow ska.

SCENA II — „Oda do słońca*.
KUR:

T y , co ziół najnędzniejszych pijesz łzy sieroce,
Co zm ieniasz w  rój m otyli m artw ych kw iatów

[zwiew,
K iedy w iatr pirenejski w  gęstwie się trzepoce 
I p łatk i rwie, jak  dolę przeznaczenia moce,
G nąć chwiejny m igdałowy R oussillonu krzew .

Bądź pochw alone słońce! ty, którego żary,
By czoła błogosławić i hodow ać miód,

W chodzą do każdej chaty, każdej kw iatu  czary,

A zawsze jesteś całe, dzieląc się bez m iary,
Jak  serca m atczynego wiecznie m łody cud.

P iew cą tobie, kapłanem  będę, m ajestacie,
K tóry n a  bańkę z m ydła baśn i wdziewasz strój; 
A kiedy w purpurow ej już odchodzisz szacie, 
W ybierasz często szybę gdzieś na  facjacie,
By rzucić w pożegnaniu  błysk ostatn i twój.

Za tobą  słoneczników błądzą złote oczy 
I b ra t mój na dzw onnicy lśni od tw oich ła sk ;

| A  kiedy przez lip szpaler jasność tw oja  kroczy, 
Ś w ittlne  kręgi na ziemi wiodą p ląs ochoczy,
Że stopa się nie waży iść w ten  ro jny  blask.

Z twej szczodrości się iskrzą polew ane dzbany, 
W  proporzec m okrą szatę Lwój przem ienia dech, 
Przez ciebie m ają  sterty  swój szczyt w yzłacany, 
Od ciebie pozłociste dostają  tu rb an y  
Szm erne ule, w ieśniaczych pilnujące strzech.

Chw ała tobie na  łęgach, chw ała n a  winnicach! 
Ś ró d  zbóż błogosław ioneś i u  zam ków  bram !

■Na piór łabędzich bieli, w jaszczurek źrenicach!... 
j Tw orzysz linie arcydzieł a w lin ji granicach 
Migotów swoich dziw er jeszcze dajesz nam!

Tyś to , rysu jąc postać  bliźniaczego b ra ta ,
U stóp  tego, co błyszczy, sprzeczny kładąc ton , 
Zdw ajać rozkosz nam  oczu przym usiło fa ta . 
D latego każdy przedm iot z cieniem swym  się splata, 
Jakże często piękniejszym , aniżeli on.

O, słońce! arcym istrzu  b a rw  m etam orfozy! 
Źródłom  iskry, gęstw inom  ognia dajesz chrzest! 
O tulasz byte drzew o w nim b apoteozy!
O słońce! ty pogrom co wszech życiowej prozy,
Bez któregoby wszystko było tern, czem jest!

Rozlega się strzał. N a scenę przez m u r w la­
tu je  p tak  złocisty, strw ożony i drżący, b łagając 
przechadzającego się po podw órku K ura o opie­
kę i jakąś kryjów kę, k tó rą  dlań w ynajdu ją  w psiej 
budzie. T uż za nim  w pada pies m yśliwski, Brif- 
faut i zapytuje, czy nie w idziano b ażan tk i; od­
pow iada m u kolega po obroży, b ry tan  P atou , in ­
form ując, że przelatyw ał tylko złoty bażant, łatw y 
do odróżnienia od bażantk i, nie posiadającej b a r ­
wnego upierzenia. „To właśnie była o na" — o d ­
pow iada B r ffaut i w yjaśnia przyczyny tej m a ­
skarady. Usłyszawszy gwiznięcie pana, Briffaut 
odbiega co uw alnia baźan tkę z przym usow ego 
ukrycia. *

KUR.
Pies daleko?

KOS.
Daleko.

KUR (idąc ku psiej budzie).
W ychodź pani.

BAŻANTKA (w ychyla jąc  się z budy).
Zatem

Shardziała, w yzw olona, tak... lecz niedość n a  tem

HOFA pasta do obuwia 
pasta do metali 
knotki do lampek oliwnych

są  zawsze najlepszymi

WYROBAMI

K upując te  wyroby uw ażać, aby nie dostać za te same^ pie. 
niądze w podobnych pudełkach innych lichych naśladownictw, 
a tylko z napisem

Stanisław Hof w Krakowie.
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Z ŻYCIA KRA
Gdzie ma stanąć w Rynku 

pomnik Kościuszki.
O glądnąw szy odlew pom nika, m ogę zabrać glos 

w tej spraw ie.
Pom nik Kościuszki pow inien stan ąć  n a  ch o d ­

niku od ul. Szewskiej do Sukiennic tj. na środku  
linji od połowy osi, poprzecznej Sukiennic do 
linji, poprow adzonej od la tarn i, stojącej n ap rze ­
ciwko księgarni K rzyżanowskiego, frontem  do ul. 
Szewskiej. Głowa Kościuszki pow inna sięgać do 
wysokości linji prostopadłej do górnej linji n a j­
wyższego k an tu  gzym su pod oknam i n a  fasadzie 
osi poprzecznej.

P om nik   ̂ tak  postaw iony będzie odpow iadał 
w rażeniu, jak ie czyni postać Kościuszki tym  ru ­
chem  ręki z krakuską. Do tego w rażenia najw ię­
cej przyczynią się Sukiennice, zasłan iające od tej 
strony  drugą połowę R ynku  i przejście po nich 
przecinające ich długość, po za którym  w w yo­
braźni kryć się będzie to  cale w ojsko, jakby  
idące w tyle za nim, zatrzym yw ane na m iejscu 
tym  ruchem  jego ręki.

Gdyby pom nik byl wyższy, wrażenie to byłoby 
zepsute, Sukiennice zaś stałyby się za nim  zby­
teczne. Bliżej ul. Szewskiej przy drodze kołowej 
linji C-D byłby „paradą". W ysokość jego m u ­
siałaby sięgać do linji p rostopadłej do połowy 
wysokości okien, um ieszczonych w fasadzie o s i■ 
poprzecznej Sukiennic. P lac zaś za nim , widziany 
z A-B w yglądałby pusty  i po trzebow ałby zapeł­
nienia.

P o stu m en t m usi więc mieć tę wysokość, aby 
po stać  Kościuszki, s to jąca na nim  z koniem , gło- 
wą sięgała do wysokości, oznaczonej już  p o ­
przednio.

Długość zresztą i szerokość j go zależy od jego 
wysokości. P o stu m en t pow inien być prosty . Ozdób 
bocznych figur nie potrzeba.

W  tem m iejscu i w takiem  w ykonaniu  o d p o ­
wie pom nik Kościuszki sw em u celowi i życzeniu 
ogółu K rakow ian. T. Kiihnel.

Nowy szpieg.
W  lutym  zeszłego roku aresztow ano w Prze­

m yślu niejakiego M ieczysława Kuczm ajew skiego, 
podejrzanego o szpiegostw o na rzecz Rosji. O skar­
żony je s t o .to, iż n a  polecenie szpiegów rosy j­
skich Byłowa i H a rtin g a , zdejm ow ał plany 
z tw ierdz austrjack ich . K uczm ajew ski był z za­
w odu k e ln e rem ; ju ż  w r. 1907 staw ał przed  je ­
dnym  z sądów  węgierskich, pod  zarzutem  szpie­
gostw a. Skazany odsiedział karę jednorocznego 
więzienia. Po przybyciu do W iednia, został a re ­
sztow any. P rzyznał się wówczas, iż za w yna­
grodzeniem  m iesięcznem , w ynoszącem  300 rubli, 
został zaangażow any do służby szpiegowskiej

przez Byłowa. Po rozm ow ie z nim  u da ł się do 
W iener N eustadt, gdzie o trzym ał od pewnego 
wojskowego szkice now ego działa.

Dalszymi jego stacjam i był Kraków i Sam bor, 
w K rakowie zdobył K. fragm ent p lanu  fortyfi­
kacyjnego. W  roku 1908 usiłow ał w raz z Było- 
wem  w Budapeszcie dostać w ręce plany m obi­
lizacyjne, zam iar ten  jednak  spełzł na niczem. 
W  jakiś czas po tem  Kucz. był zajęty jako  ro b o ­
tn ik  przy budow ie koszar kaw alerji w K ron- 
stadzie i przyszedł tam  w posiadanie kilku p la ­
nów. Gdy spos:rzegł, że jest obserw ow any, p o ­
rzucił na  jak iś czas rzem iosło szpiegowskie za 
Zgodą Byłowa i H artinga , z którym  się w m ię­
dzyczasie poznał i w stąp ił do służby jako  kelner 
w pew nej gospodzie w Panczow ej.

To m niej in tra tn e  zajęcie sprzykrzyło m u się 
w net, rzuca je  więc i objeżdża m iejsca graniczne 
jak  O rsow a, T ry jest, w końcu P rzem yśl, gdzie 
go aresztow ano.

Z Byłowem i H artingiem  korespondow ał a lfa­
betem  szifrow ym ; klucz do tego pism a znale­
ziono przy nim . W  aferę tę  m a być w m iesza­
nych kilka osób ze sfer wojskowych.

Z m iasta.
Władysław Reymont nadesłał do sekretarjatu pol­

skiego Kongresu narodowego w Ameryce list, w któ­
rym zapowiada swój przyjazd na Kongres do W a­
szyngtonu. Podróż ta połączona jest z powziętym za­
miarem napisania trylogji powieściowej na tle wy­
padków z lat 1794— 1830 — 1863. Autor „Chłopów" 
rozpoczął już w tym kierunku gromadzenie materjału. 
Ostatnio bawił przez kilka tygodni w Częstochowie, 
od której prawdopodobnie zacznie się akcja powie­
ściowa.

Rada miejska odbędzie jutro nadzwyczajne posie­
dzenie, na którem przy drzwiach zamkniętych będzie 
traktowany wniosek Komisji grunwaldzkiej i Sekcji 
skarbowej w sprawie pokrycia kosztów obchodu a 
nadto sprawa nabycia gruntów w Dębnikach.

Ze Spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posiedze­
nie sekcji ekonomicznej i skarbowej pod przew. prez. 
dra Lea. Sekcje uchwaliły przedstawić Radzie m. 
wniosek o zakupno na rzecz gminy m. Krakowa by­
łych dóbr tabularnych hr. Lasockich w Dębnikach.

Sprawy rękodzielnicze. Izba rękodzielnicza odbę­
dzie 7 bm. w lokalu swym na Kotłowem plenarne 
posiedzenie w sprawie kwestjonarjusza Wydziału kra­
jowego, przyjętego przez krajową komisję przemysło­
wą 20 marca br. z następującymi punktami: 1. Obe­
cny stan drobnego przemysłu wytwórczego w kraju. 
2. Poziom ogólnego i zawodowego wykształcenia rę­
kodzielników. 3. Zastanowienie się, w jakich działach 
przemysłu i w jakim kierunku wymagają poprawy 
obecner stosunki drobnej produkcji odnośnie do lokali 
warsztatowych. 4. Dotychczasowe źródła kredytu in­
westycyjnego dla drobnego przemysłu i jego formy, 
tudzież sposób zorganizowania tego kredytu wedle

potrzeb rękodzielnictwa. 5. Warunki zbytu wyrobów 
rękodzielniczych, wytwarzanych na zapas i na zamó­
wienie w poszczególnych działach przemysłu, stosu­
nek producentów do odbiorców, omówienie źródeł, 
jakimi należałoby dążyć do poprawy obecnych stosun­
ków — sprawa dostaw publicznych. 6. Przyczyny 
słabego rozwijania się assocjacji gospodarczej ręko­
dzielników w kraju i środki, jakimi dążyć należy do 
poprawy obecnych stosunków.

S tan Daru Grunwaldzkiego. Zarząd Główny T. S. L. 
podaje do wiadomości, że stan deklaracji na Dar 
Grunwaldzki dla Tow. Szkoły Ludowej wynosił z dniem 
31 marca br. 1,300.850 koron. Stan gotówki, ulo­
kowanej z tego tytułu w Banku Krajowym i innych 
instytucjach finansowych w całym kraju wynosi za­
ledwie 286.000 K.

Z teatru miejskiego Najbliższą nowością teatru miej­
skiego będzie trzechaktowa komedja świetnego pisarza 
wiedeńskiego Hermana Bahra: „Koncert". Wystawio­
na w ostatnich tygodniach w Berlinie i w Wiedniu, 
komedja ta doznała wielkiego powodzenia a krytyka 
oceniła ją jako najbardziej wybitne dzieło teatralne o- 
statnich lat w literaturze niemieckiej.

Teatr ludowy. Dziś wesoła farsa pt. „Koziołki*. 
We czwartek grany ciągle z powodzeniem „Czarodziej 
z nad Nilu". Do „Katastrofy kolejowej" przygotowuje 
teatr nowe kostjumy i rekwizyta. Sztuka budzi wiel­
kie zainteresowanie z powodu swój aktualności.

Z amatorskiej sceny. Koło literacko-dramatyczne 
Polskiego Związku Zawodowego urządziło w ostatni 
poniedziałek siłami własnemi przedstawienie amator­
skie, na które złożyły się: „Gorpus delicti1*, piękny o- 
brazek sceniczny w jednym akcie, napisany przez nie­
strudzonego wiceprezesa Związku p. Bolesława Wę- 
drychowskiego: 2) „Kuzynek* Bałuckiego i 3) „SIo- 
wiczek" Władysława Bełzy. Publiczność wypełniająca 
widownię po brzegi, darzyła wykonawców poszczegól­
nych ról rzęsistymi oklaskami. Na pierwszy plan wy­
biły się z pośród grających panie: Ortwicka i Urodo- 
wa. Doskonale grali również pp.: Orlicz, Zaremba
Tański i Emiuowicz. Po przedstawieniu przemówił 
z estrady w patrjotycznych słowach dr Ignacy Wróbel, 
zachęcając do wspólnej i intenzywnej pracy, celem 
przyspieszenia zmartwychwstania naszej Ojczyzny.

Zachęcony powodzeniem, jakiem się cieszą przed­
stawienia Koła literacko-dramatycznego, zamierza Za­
rząd tegoż w każdą niedzielę urządzać amatorskie 
przedstawienie w lokalu Polskiego Związku Zawodo­
wego.

Wieczór artystyczny, który odbędzie się jutro we 
czwartek w sali Starego Teatru rozpocznie się pun­
ktualnie o godz. 7 i pół wieczorem. Komitet urządza­
jący wieczór zawiadamia, iż wszystkie bilety na wie- 
czńr są rozkupione. Wykonawcy „Chantaclera* pp.: 
Ordon-Sosnowska i Michał Tarasiewicz, którzy ze­
chcieli łaskawie wziąć udział w wieczorze — przy­
byli już do Krakowa.

Odłożenie odczytów Jellenty. Zapowiedziany na 
wczoraj odczyt p. Cezarego Jellenty musiał być w o- 
statniej chwili odwołany z powodu słabości prelegenta. 
Odczyt ten jak i następne odbędą się w późniejszym 
terminie, o czem dpniosą afisze i kamunikaty.

TOW. Oświaty Ludowej urządziło w marcu br. 26 
wykładów dla ludu, połączonych z obrazami świetl-

Bom krw i nie byle jakiej, dum na, och, i śm iała , 
I leśna jam  bażan tka!

KOS.
Już się rozg ad a ła !

BAŻANTKA.
W m oim  lesie się poluje...

KUR.
K to? ten, ten  nic potem , 

Go chciał swój głupi ołów pom ieszać z klejnotem ?
BAŻANTKA.

W  gęstw inie, w której słońce gra mi d la dyw ersji, 
T am  żyję! Lecz skąd jestem , z jakich k ra jów ?

[Z P ersji ?
Z Chin m oże ? Któż o d g ad n ie ! Jedna  rzecz je s t

[pew na,
Ze zostałam  stw orzona, by żyć, ja k  królew na,
I m igotać w śród tu i, w onnych od żywicy,
Nie zm ykać w cieniu jeżyn przed kulą rusznicy. 
Jestem -li ku rą  K in-K y? antycznym  Feniksem ? 
Kto i jak  m nie tu  przyw iózł ? W szystko to  jest

[iksem .
Baśni kształty  wciąż giną, jak  efem erydy.
W olno mi, więc w yb ieram : pochodzę z Kolchidy, 
Kędy szukał m nie Jazon, b łądząc przez bezdroże! 
Jara  złota. Zlotem runem  ja  to byłam  może !

PA TO U  (pies podw órzow y).
K to ? p an i ?

BAŻANTKA.
Tak! ja , bażant.

PA TO U  (prostu jąc łagodnie).
B ażantka.

BAŻANTKA.
Ma rasa.

Bo ją  reprezentu ję , odkąd m oja krasa 
P u rp u rą  błysła. Długo losy mi kazały 
Istn ieć tu  przy rubinie, jako  liść sczerniały. 
B asta! I nie zw ażając co św iat na  to  powie, 
U kładam  św ietne barw y nareszcie samcowi.
No, i słusznie, gdyż noszę je  od niego lepiej:
Mój złoty k raw at błyszczy, że aż oczy ślepi, 
T rochę gracji w zielone tchnęłam  epolety, 
M undurow i nad a jąc  pow ab toalety!

KUR.
W prost oszałam iająca!

PA T O U  (na stronie).
Proszę! tam  do dyaska! 

Czyliż m a go opętać pierw sza lepsza m aska?
KOS (który pow raca, podskakując).

T rzeb a  będzie koniecznie uprzedzić perlicę,
Że błądził tu  p tak  złoty. W iem  że ją  zachwycę. 
N iechybnie go zaprosi.

(do K ura)
Idę do ogrodu.

(W ychodzi).
KUR (zbliżając się do Bażantki).

P rzybyw asz pan i zatem , tak  jak  Dzień, ze W schodu?
BAŻANTKA.

Któż zgadnie, skąd robaczek leci św iętojański!

Jeślim  przyszła ze W schodu, to przez Kraj cy­
g a ń sk i!

PA TO U  (na stronie, zaniepokojony).
Cyganka!

BAŻANTKA (do K ura, połyskując ko lo ram i 
swej szyi).

Patrz, dwie barw y te w śród błysków  gamy! 
Ja  tylko i Ju trzenka takie posiadam y!
K rólowa zagajników , leśnych polan  pani,
Fryzurę żółtą m am  tych... tych, co św iat je gani. 
P e łn a  tęsknot, by rozw iać nudę egzystencji,
W  kępach zwiędłych irisów szukam  rezydencji. 
Kocham  las; zwłaszcza kiedy śm ierci czar fatalny 
Rozwlecze po nim  jesień...

PA TO U  (zgryziony).
T o  typ cerebralny!

BAŻANTKA.
Szalona, niby gałąź, rw ana w ichru tchnieniem , 
Gała jestem  kaskadą, m elodją, płom ieniem ...

KUR, (który od pew nej chwili poczyna po ­
włóczyć skrzydłem , kryguje się — jak  to  
czynił poprzednio, n aśladu jąc  go, Kos — i 

w ydaje cichy bardzo głos gardłow y).
Koo...

(B ażantka n a  niego patrzy , On uw ażając  to 
za zachętę, pow tarza  głośniej, pusząc się). 

Koo...
____________  (Dok. n a s i)

‘.'polecamy jak najgoręcej.'. Kolińską domieszkę do kawy.
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nymi, w następujących miejscowościach: Bieńozyce, 
Olszanica, Zabierzów (pow. Krakowski), Budzów, Suł­
kowice ipow. Myślenicki), Chochołów, Ciche, Górne, 
Witów (pow. Nowotarski), Sidzina, Wola Duchacka) 
(pow. Podgórski), Muchara, Rzyki, Sułkowice, Targo­
wice (pow. Wadowicki). Tematy wykładów były: Dzie­
je Polski od Piastów (2), Krzyżacy (6), Od Grunwal­
du do Racławic (1), Ziemia św. (5), Rzym i jego za­
bytki (5), Polskie góry (2), Alkohol i jego zgubne i 
skutki (5).

Zabawą taneczną z kotyljonem urządza orkiestra 
amatorska „Sokoła" dnia 9 bm. w sali „Sokoła*. 
Początek o godzinie 9 wieczorem. Wstęp od osoby! 
dla panów 1’50 K, dla pań 1 K. Stroje wieczorowe. 
Kostjumy mile widziane. Czysty dochód przeznaczony 
na cele orkiestry.

Impertynencki młodzieniec. Jeden z przejezdnych j 
donosi nam o następującym fakcie:

Dma 3 bm. w niedzielę wieczorem około godziny 
kwandrans na 8 kolo Hotelu krakowskiego jechał bez 
latarki na rowerze jakiś student w mundurku tak 
prędko, że jakaś starsza pani z dwoma dziewozątka- 
mi, przechodząc z plant ku hotelowi przez środek 
ulicy, gdy cyklista nie dzwonił, nie mogła na czas 
się usunąó, wobec czego jadący musiał zboczyć i o- 
krążyć je a panie te straciły chwilowo kontenans i nie 
wiedziały w którą stronę umknąć.. Ta afera tak tego 
studenta oburzyła, że przejeżdżając obok tych pań, 
krzyknął donośnym głosem: „a to bydło krakowskie*. 
Epitet ten grubjański oburzył przechodzących trotu- 
arami, to też posypały się za umykającym młodzień­
cem takie wyrazy, jak „smarkaczu*, „gburze* etc. 
Nasza młodzież dziś wogóle nie ma szacunku dla star­
szych, ale niesłychaną jest wprost rzeczą w ustach 
niedorostka, któremu w danym wypadku tylko winę 
przypisać można, impertynencja pod adresem wszyst­
kich mieszkańców Krakowa i ta jakaś pogarda niewy- 
tłomaczona dla ogółu mieszkańców miasta, którego 
atmosferą chłopak dopiero zaczyna oddychać. Z.

„Nasze Zdroje*. Ukazał się pierwszy numer tygo­
dnika tak zatytułowanego, poświęconego sprawom 
zdrojowisk krajowych, który wychodzić będzie stale 
bez przerwy i w sezonie zimowym. Myśl założenia 
takiego pisma powstała na przeszłorocznym zjeździe 
balneologicznym w Krakowie z inicjatywy kilku leka­
rzy zdrojowych. Ze zjazdu przeniesiono ją do Krynicy, 
gdzie utworzył się komitet wydawniczy, który po­
zyskał na redaktora dra Juljana Bandrowskiego, pre­
zesa pierwszego zjazdu balneologicznego a od szeregu 
lat redaktora „Zjazdu Ciechocińskiego* w Królestwie. 
Pierwszy numer nowego wydawnictwa przedstawia 
się okazale. Poza wstępnem słowem Redakcji, okre­
ślające m program pisma, numer zawiera szereg cie­
kawych artykułów, jak dra Klimka: Sporty a zdrojo­
wiska, dra Prachila: Zamach rządu na krajowy prze­
mysł zdrojowy, dra Kmietowicza: Budowa kolei Mu- 
szyna-Krynica, dra Bandrowskiego: Zdrojownictwo pol­
skie za granicą i t. d. Liczne i dobrze wykonane ilu -1 
straeje objaśniają tekst artykułów. Nowe pismo m a ; 
nawiązane stosunki ze zdrojowiskami polskiemi od j 
C^erniowiec fż po Poznań; nie wątpimy, że stanie się 
w tych warunkach nie tylko doskonałem źródłem in- 
formacyjnem, lecz potrafi popchnąć nasz ruch zdro- 
jowo turystyczny na nowoczesne tory.

Sprostowanie. Odnośnie do naszej notatki w Nr. 74 
Z 1 kwietnia pod tytułem: „Obity przez brata*, zja­
wa u nas p. Szczęśniak Wincenty z prośbą o spro­
stowanie, iż nie pobił brata widłami, ale przeciwnie 
sam został przez niego pobity obcęgami.

Z przed sądowych kratek. Wczorajsza rozprawa 
przed sądem przysięgłych przeciw Janowi Ryncarzowi 
z Domaniewic o zbrodnię zabójstwa (pow. Bochnia) 
zakończyła się po południu. Obwiniony wyparł się 
wszystkich zarzuconych mu czynów w szczególności, 
zaprzeczył, jakoby napadł żebraczkę Wąsikową. Try­
bunał na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał Ryncarza na 4 lata ciężkiego więzienia. Obwi­
niony wyrok przyjął.

Uciekła od węża z kochankiem. We wczorajszym I 
numerze pomieściliśmy pod tym tytułem notatkę, że 
Walerja Tarkowska, zamieszkała w Rynku Dębnic­
kim, pobiła swego męża i uciekła z kochankiem mon­
terem Kołtoniem. Otóż p. Kołtoń prostuje, że nie 
jest kochankiem Tarkowskiej i że wcale z nią nie 
uciekał. Bodaj to była prawda!

Wypadek przy pracy. Jan Paleczny, 30 letni robo­
tnik z Czarnej Wsi, doznał wczoraj przy pracy zmia­
żdżenia 2 palców ręki prawej. Opatrzyło go Pogo­
towie i odesłało do szpitala św. Łazarza.

Krwawe wesele sprawiono dzisiejszej nocy Kazi­
mierzowi Strzakarzowi 24-letniemu robotnikowi na

Grzegórzkach, który chcąc się zabawić, przyszedł nie­
proszony na wesele. Uczestnicy wesela ujrzawszy 
nieproszonego gościa, pobili go i poranili tak, że mu­
siał szukać pomocy na stacji Pogotowia ratunkowego.

Straszny wypadek poparzenia. Dziś rano padła 
ofiarą własnej nieostrożności żona pewnego urzędnika 
kolejowego. Dla spieszącego się do biura męża, przy­
gotowując śniadanie na maszynce spirytusowej, chcia­
ła, żeby prędzej było ono gotowe i w tym celu sła­
bo tlący knot włożyła do rezerwoaru maszynki, by 
zamaczać w spirytusie i płomień w ten sposób pod­
sycić. W okamgnieniu wybuchnęła cała zawartość 
maszynki, a płomień ogarnął całą twarz i włosy nie­
ostrożnej kobiety. Włosy poczęły się palić, na szczę­
ście nie straciła pani. N. przytomności i włożyła gło­
wę w będącą właśnie w praniu bieliznę, gasząc w ten 
sposób płomień. Na twarzy jednak utworzył się wielki 
pęcherz, sprawiający niewypowiedziane bóle. Przywo­
łany lekarz ponacinał obrzmiałą skórę i zostawił cho­
rą w domowej kuracji. — Tyle było już podobnych 
wypadków, kończących się nawet tragicznie, a jednak 
nasze panie zapominają o tem, narażając się conaj- 
mniej na oszpecenie.

Pomysłowy oszust. Do sklepu z wędlinami p. Sa- 
taleckiego przy ul. Florjańskiej przyszedł wczoraj wie­
czorem pewien nieznany mężczyzna z kartką, podpi­
saną rzekomo własnoręcznie przez kupca p. Gzarneka 
z ul. Długiej. W kartce tej znajdowała się prośba 
pod adresem p. Sataleckiego, aby wydał kilka kilogra­
mów kiełbasy i innych wędlin. Panna sklepowa, któ­
rej tę kartkę podał, nie przeczuwając oszustwa, wy­
dała żądane wędliny. Wkrótce jednak wyszło na jaw, 
że p. Czarnek żadnej kartki po wędliny nie wysyłał, 
lecz jakiś pomysłowy oszust nadużył jego nazwiska.

Dziś aresztowano Tomasza Hagno z Paczóltowic, 
26-letniego stelmacha, przy którym znaleziono dwie 
takie kartki z podpisami p. Pułczyńskiego i Gzarneka. 
Tłómaczy się on jednak, że otrzymał je od pewnego 
mężczyzny, którego nazwiska nie zna. Policja prowa­
dzi dalsze śledztwo w tej sprawie.

Małoletni złodzieje. St. Kocik i Józef Domaradz­
ki, skradli przed tygodniem w Podgórzu z wozu wa­
lizę, zawierającą garderobę i różne przedmioty srebr­
ne i złote na szkodę niewiadomego na razie właści­
ciela. Dziś w nocy zostali obaj aresztowani.

Przytrzymanie uciekiniera. Franciszek Haroska,, 
15-letai uczeń z Witosławic (Śląsk Górny), otrzy­
mawszy na półrocze złe świadectwo, uciekł z domu 
rodziców, przyczem skradł ojcu 40 marek. Wczoraj 
przytrzymano go, wałęsającego się po ulicy.

Zm arli: Ze Stupnickich Marja Pekszycowa, żona 
nauczyciela szkoły wydz. przeżywszy 52 lat. Pogrzeb 
7 bm. o godz. 3 popołudniu z ul. Batorego 1. 1.

Prawdziwą czeską specjalnością w swym rodzaju 
są światowo znane musujące bonbony limonadowe 
Marsnera do przrządzania orzeźwiających musujących 
limonad. W krótkim czasie zdobyły sobie świetne po­
wodzenie i rozpowszechnienie we wszystkich krajach 
naszej monarchji i są w teraźniejszej walce przeciw 
alkoholizmowi najlepszym i najidealniejszym surogatem 
napojów wyskokowych.

Musujące limonadowe bonbony Marsnera są również 
dzięki ich wyśmienitym przymiotom ważnym czynni­
kiem przy podtrzymywaniu zdrowia, działają bowiem 
orzeźwiająco na znużony organizm, ułatwiają trawie­
nie i czynią zadość najsurowszym przepisom hygie- 
uicznym. Ich cena jest bardzo niska, tak, że im słu 
sznie przysługuje nazwa najlepszego napoju ludowego.

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i na jm u je  — fortepiany, p ianina, harm onie i pla­
ncie — krajow e i zagraniczne, now e i przegrane 

za gotów kę i na  spłaty —  bez zaliczki.

N ajlepsze m ydła  udelika tn ia jące  sk ó rę , zap o ­
biegające opalen iu  i w y sy p k o m  są

Hygienicłsne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOW SKIEGO
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórkow e 

W ystrzegać się nieudolnych n aś lad o w n ic tw !

=  Podgórze.
Rządy 15-letniego Króla. Królestwo jego —  to 

przystanek kolejowy Podgórze-miasto. Jaś Król obraca 
się w tem królestwie, jak w swoim własnym domu. 
Zna dobrze rozkład całej stacji, wie, o której godzi­
nie przyjeżdża każdy pociąg — szczególnie ciężarowy 
naładowany węglami, zna każdą dziurę, w której się 
można ukryć. Ale też jego rządy są prawdziwą plagą 
dla przystanku. Dobrawszy sobie bowiem do towarzy­
stwa Fr. Szaraja i Michasia Stacha, 15 letnich mini­
strów, wdziera się z nimi do wagonów i kradnie z 
nich, co się da, zwłaszcza węgle. Wczoraj dopiero 
zdołała policja ująć zaborczego Króla a za towarzy­
szami prowadzi śledztwo.

Wojowniczy handlarze koni. Franciszek Bobek 
z Gołkowic i Stanisław Bakałarz z Podstolic kupo­
wali wczoraj konie. Ponieważ jeden drugiemu psuł 
interes, więc przyszło między nimi do kłótni a na­
stępnie do bitki. Wdał się w tę sprawę policjant i 
chciał ich rozbroić, ale wojowniczy Bobek rzucił się 
na niego i uderzył go kilka razy w piersi, a tym­
czasem Bakalarz wymyślał na „władzę*, co mu tyl­
ko ślina na język przyniosła. Wreszcie jednak udało 
się „władzy* obydwóch wojowników pojmać i odsta­
wić do aresztu.

Oporne Guziki. Dwaj Janowie Guziki, jeden 34, 
drugi 63-letni upili się wczoraj i wyprawiali awan­
tury. Kiedy policjant wezwał ich do porządku, nie 
usłuchali go, lecz poczęli wygrażać mu batami i ob­
rzucać bardzo dobitnemi przezwiskami. Obrażony po­
licjant zaprowadził ich po długim oporze do aresztu 
a sprawę oddał sądowi powiatowemu.

Z bruku krakowskiego.

Propozycje małżeńskie.
Niezwykłą miałem onegdaj przygodę, z której prze­

biegiem muszę się podzielić z pięknemi czytelniczka­
mi, których zapewne sam tytuł już zainteresuje.

Było to tak: Wychodzę z mieszkania, wkładam klucz 
w zamek, w tem zagaduje mnie jakiś pan z tej wia­
ry, których zjada i dostaje niestrawności co dzień or­
gan antysemicki na funty.

— Przepraszam, Pan Dobrodziej kawaler, chciał­
bym z Panem Dobrodziejem coś pogadać...

— O co — panie, nie weźmie mie pan...
Przypatruję się mu badawczo i czytając z jego ócz

i wyrazu twarzy, że nie on to puścił najlepszy „wic* 
o Tarnowskiej, wracam do mieszkania i proszę go do 
siebie.

Zgiął się przyjaźnie na podziękowanie i zagadał:
—  Gzy Pan Dobrodziej ma ochotę...
— Panie, na dobre rzeczy mam zawsze ochotę...
—  Zrobić dobrą partyjkę?
—  Go za partyjkę?
—  Ot, tak Panie Dobrodzieju, partyjkę na parę ty- 

szęcy... na piękną kobietę...
— Ej, panie wolałbym dużo tysięcy a mało ko- 

kiety, raczej żadnej kobiety.
— Go znowu... taki mondry byłby i ja.
W  tej chwili wyciąga plik papierów, listów i foto- 

grafji. Papiery podarte, listy pogniecione, fotografje 
przez częste pokazywanie do niczego.

— Niech Pan Dobrodziej patrzy — wtrąca — ta 
panna ma sto tysięcy.

— A ile dzieci? — wtrącam.
—  Jakie dzieci? poco dzieci?! Prawda, że ładna? 

co ?...
— Eee.., w nocy każda krowa czarna...
— Eee... co za krowa... panna...
Pokazuje cały plik folografji i w miarę tasowania 

ich w rękach wygłasza posag i inne przymioty wa­
biące. Widzi, że mię nic nie przekonywa. Wyciąga 
swą skrzętną korespondencję. Czyta:

—  18-letnia,
—  O, psiakość słoniowa...
— córka piekarskiego majstra,
— Wcale dobra rzecz na przednówku...
—  średniej wielkości...
— Wystarczy...
— Cokolwiek silnie rozwinięta...
— Uuu... dawać ją tu!
— ...z posagiem 400.000 koron,..
— Panie... z tego to najlepsze.
—  ...życzy sobie wyjść za mąż
— Temu się nie dziwię.
— Trzeba się zgłosić do Berlina — ja mam a- 

dres.

| P iW 0  PILZNIEŃSKIE B. B. =s PIWO MONACHIJSKIE B. B.<
z Browaru Mieszczańskiego w  Pilznie założonego w  roku  1842 z Browaru Nieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653 J
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p o le c a : ieneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B. j
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— Panie ja należę do towarzystwa bojkotu towa­
rów pruskich!

— Przepraszam. To może co innego, może Pan 
lubi z wyrobem krajowym'? O, proszę niech pan czy­
ta, co ona pisze:

.Idealną żoną...
— Każda tak obiecuje! znam te faramuszki.
— ...dla inteligentnego a troskliwej opieki kobiecej 

potrzebującego mężczyzny będę w zamian za byt i 
możność kształcenia mego dziecka.

— Jednego tylko ?
— A czy Pan Dobrodziej chczalby wiencyj ? To 

się dostara. Nuuu, Proszę Pana, niech się Pan zde­
cyduje na jaką partyjkę. Niech Pan wybiera. Słyszoł 
pen wszystko, widziol pon prawie wszystko, bo te je­
dną, to przecież dokollowaną po pas Panu poka­
załem.

—  Panie ., nic z tego!
— Niepodobo się Panu żodno?
— Nie o to chodzi.
— Zn mało pieniędzy ?
— Pieniędzy zdałoby się więcej, ale bez kobiety.,.
— Proszę nie żartować... niech Pan zrobi jaka 

partyjkę.
— Ależ Panie, niestety, nie mogę.
— Co Panu jest? Czy Pan nie ma... jak się na- 

łeży?...
— Ależ panie, ja się nie mogę żenić, bo już... 

panie od pięciu lat zona mi partyjkami włosy z gło­
wy wydziera.

Czułem, żem swemu interlokutorowi sprawił miłą 
niespodziankę.

Kronika prowincjonalna.
Wynalazki poiskie na zjeździe techników. Piąty 

zjazd techników polskich we Lwowie (8-10 września 
br.) przedstawia doskonałą sposobność poparcia dla 
niejednej myśli wynalazcy lub przemysłowca polskie­
go, podjętej w ogólnych zarysach. Uczestnicy Zjazdu 
z 3 zaborów, znając dokładnie różne warunki swych 
okolic, będą mogli znaleźć i podać sposoby urzeczy­
wistnienia pomysłów i ulepszeń technicznych, które 
dziś bez poparcia pozostają niezużytkowane w labora* 
torjach i fabrykach.

Sekcja gospodarcza Zjazdu techników w porozu­
mienia z Ligą Pomocy przemysłowej uprasza o zgła­
szanie projektów tego rodzaju w Biurze Ligi Pomocy 
przemysłowej (Lwów, ulica Chorążczyzna 1. 27), a po 
zbadaniu przedłoży Zjazdowi krótkie informacje z adre­
sami interesowanych.

W sprawie koncesji szynkarskich —  przestroga!
Równocześnie z naszą pogadanką tygodniową, prze­
strzegającą przed oszustami, zbiegła się urzędowa 
przestroga w tej sprawie, wydana przez namiestni­
ctwo. Brzmi ona: Według relacji kilku starostw, po­
jawiły się indywidua, które pod rozmaitymi pozorami 
wyłudzają od starających się o uzyskanie koncesji 
szynkarskich kwoty pieniężne, obiecując w zamian za 
to wystarać się o koncesje. Indywidua te przedstawia­
ją  się często za wysłanników starostw, dokonują oglę­
dzin i pomiarów lokali szynkowych, zbierają zaliczki 
na koszta komisyjne lub poprostu żądają wynagrodze­
nia za pomoc i protekcję przy uzyskaniu koncesji i 
wogóle pod najrozmaitszymi pozorami wyłudzają w 
sposób oszukańczy pieniądze od łatwowiernych. Wobec 
tego namiestnictwo poleciło starostwom, aby prze­
strzegały bezzwłocznie [ludność przed podobnego ro­
dzaju wyzyskiwaczami i aby wezwały równocześnie 
zwierzchności gminne i żandarmerję do energicznego 
ich śledzenia i dalszego stosownego postępowania, 
ewentualnie oddawania przytrzymanych w ręce sądu. 
Zarazem ogłoszą starostwa, że nie upoważniły nikogo 
do oględzin lokali lub zbierania kosztów komisyjnych 
itp. opłat pieniężnych. Koszta komisyjne bowiem w 
przypadkach, w których odbędą się komisyjne bada­
nia lokali szynkowych, będą w swoim czasie obowią­
zani złożyć ci, których starostwa do tego pisemnie 
wezwą, zaś jakiekolwiek inne opłaty nie będą wogóle 
od nikogo pobierane.

Ostrzeżenie! Kółko rolnicze w Strzelcach małych 
(powiat Brzesko) donosi, że w sobotę 2 bm. zaszli do 
sklepu Kółka cygani węgierscy i skradli płótno z fir­
mą Kółka. Zarząd sklepu zwraca uwagę innych skle­
pikarzy na tych złodzieji i prosi o doniesienie do 
Strzelec (op. Szczurowa), gdyby kto ich przychwycił.

Śmierć pod kołami pociągu.
Hiżankowice 5 kw ietnia.

W  dniu  2 bm . w racała  około godziny 10 wie­
czór 40 le tn ia  K atarzyna K raw czuk z Przedziel- 
nicy to rem  kolejowym  do dom u.

Będąc w  stenie podpitym  z uciechy po uw ol­
nieniu jej z jedno-m iesięczncgo więzienia, nie 
zauw ażyła naw et zdążającego z przeciw nej stro ­
ny pociągu osobowego do Przem yśla. W  jednej 
chwili koła pociągu oderw ały jej głowę, resztę 
zaś ciała wlókł pociąg praw ie kilom etr i ledwie 
p rzed s tac ją  w N iżankow icach zauw ażono wy­
padek.

D opiero  następnego dn ia  popołudniu  zjechała 
K om isja sądow a z lekarzam i z Przem yśla, k tó ra  
po sp isan iu  protokołu  poleciła zwłoki odstaw ić do 
kostnicy  w N iżankowicach. Oset.

Samobójstwo studenta.
Brzeżany, 1 kwietnia.

M iasto nasze pozostaje pod w rażeniem  sam o­
bó jstw a, k tóre we czw artek 1 kw ietnia popełnił 
w gim nazjum  podczas lekcji łaciny stud en t VII 
klasy g im nazjum  Jan Gliński.

Celnym w ystrzałem  z rew olw eru pozbaw ił się 
życia młodzieniec, k tóry dzięki zdolnościom  roko­
w ał jak  najlepsze nadzieje.

Przebieg tej okropnej tragedji m iał przebieg 
następujący:

Śp. Jan  Gliński przyszedł do klasy wczas przed 
8 godziną i jak  zwykle w doskonałym  był h u m o ­
rze. Żywo dysputow ał z kolegam i, śm iał się, żar­
tow ał przed rozpoczęciem  lekcji. Z uderzeniem  
dzw onka wyskoczył Gliński na  stopień katedry  i 
w yraził się słowam i: „Żegnam  W as koledzy*.
Koledzy nie przykładali do tych słów żadnej w a­
gi, sądząc, że je s t to  żart p rim a aprilisowy. N a­
stępnie usiadł Glisiński spokojnie w ław ce i po ­
spiesznie zaczął coś kreślić na  kartce, której ża­
dnem u z siedzących obok kolegów nie chciał 
pokazać. W  chwili, gdy do klasy wszedł prof. 
d r H andel i załatw iał zwykle form alności z zapi­
syw aniem  do dziennika nieobecnych uczniów, 
rozległ się str2al niespodziew any, przytłum iony 
strzał; śm iertelnie ran iony  w  ao rtę  serca, runą ł 
z ław ki n a  podłogę, położywszy bezpośrednio po 
strzale b raun ing  na kartce.

P rof. H andel, sądząc w pierwszej chwili, że to 
jakiś n iestosow ny żart, krzyknął: „Co to znaczy!* 
Lecz zobaczywszy upadającego ucznia i bu ch a ją ­
cą krew, przerażony rozpłakał się z silnego zde­
nerw ow ania i wybiegł ze sali.

Między uczniam i pow stało zam ieszanie. Jedni 
rzucili się n a  ra tu n ek  konającego, inni pobiegli 
do lekarzy, inni wreszcie do sąsiednich klas po 
profesorów .

Przybyły  natychm iast lekarz wojskowy, dr 
Kowszewicz, stw ierdził śm iertelny postrzał i r a ­
dził zawezwać księdza. Przyw rócenie do przy to­
m ności rannego  nie było już  możliwem. W krótce 
potem  przybyli d r M alzburg, Zatlokał i Falb, ale 
już  zastali tylko zim ne zwłoki.

Żal pow stał wielki i przygnębienie, w śród ko­
legów, bo zeszedł ze św iata  w zaran iu  życia m ło­
dzieniec pełen nadzieji na  przyszłość w ybitnych 
zdolności, w iosna jego duszy w ydaw ała ju ż  w 
zaran iu  p race  literacko-liryczne przeciął pasm o 
życia bo w idocznie św iat ten  był m u za ciasny. 
U kochał piękno, pięknem  żył i p ragnął go poza 
grobem , prosząc w pozostaw ionej kartce kolegów 
o kw iaty i m arsz B ethovena n a  pogrzebie.

31.

Nieporządki na stacji.
ftlaków 2 m arca 1910.

Jedną  z najbardziej zaniedbanych stacji kole­
jow ych jes t niezaprzcezenie stac ja  w  Makowie. 
C iasnota drugiej klasy, a szczególnie trzeciej nie 
w ytrzym uje krytyki. Dziwić się należy cierpliw o­
ści przejezdnych, że do tąd  znosili tego rodzaju  
stosunki. Z pow odu braku  m iejsca w poczekal­
n iach, większa część podróżnych m usi wyczeki­
wać pod  gołem niebem  nadejścia pociągu. A cóż 
dopiero ci biedacy, którzy za kawałkiem  chleba 
zm uszeni są  em igrow ać za g ran icę?  Codziennie 
setki źle odzianych i w ynędzniałych wychodźców, 
wyczekując pociągu, trzęsie się od zim na, bo 
deszc^ i śnieg chłoszcze ich nielitościwie, a prze­
cież oni, kupując karty  jazdy, m ają  praw o żądać 
m iejsca w poczekalniach. D rugą plagą dw orca 
w Makowie, to m iejsce, przeznaczone dla p o ­
dróżnych przed budynkiem  stacyjnym , tak  zwany 
peron . Jeżeli Z arząd kolejow y nie płaci do tąd  
odszkodow ania za nieszczęśliwe w ypadki w skutek 
złam ania lub zw ichnięcia nóg podróżnych — to 
istny cud. N a peronie zam iast drobnego szutru

sterczą takie kam ienie, że idąc w ieczór od p a - 
ciągu, trzeba bardzo ostrożnie om ijać te sterczące 
skały, by potknąw szy się, nie upaść. Obecnie 
zbliża się po ra  letnia, setki rodzin  zacznie zjeż­
dżać na  świeże pow ietrze do M akowa i pobliskiej, 
Zawoji, wznoże się ru ch  turystyczny na  B abią 
górę, najwyższy czas, by Zarząd kolejow y pom y­
ślał o inw estycjach, choćby o dobudow aniu  kry ­
tego peronu . X

Senzacyjny proces 
T arnow skiej.
Przesłuchanie matki Komarowskiego.

Na wczorajszej rozpraw ie przesłuchiw ano w 
charakterze św iadka m atkę zab itegohr. K om arow ­
skiego.

Przew odniczący: Go pani wie o przyczynie 
śm ierci syna?

Świadek: O trzym ałam  depeszę z Orła, w  k tó ­
rej doniesiono mi, iż syn znajdu je  się w szpitalu  
we W enecji ciężko chory. W ybrałam  się n a ty c h ­
m iast w  podróż. Po drodze dow iedziałam  s'ę, co 
zaszło. Do W enecji przybyłam  w 19 godzin już 
po pogrzebie. T u  opow iedziano mi, iż zabił go 
N aum ów .

Muszę jednak  oświadczyć, iż N aum ow  nie 
m ógłby zabić syna, gdyby go ktoś do tego nie 
był nam ów ił. T o  jes t m oje szczere i praw dziw e 
przekonania. Syn i N aum ów  byli serdecznym i 
przyjaciółm i.

Prze w.: Gzy w iedziała pani, iż syn chciał się 
żenić z Tarnow ską?

Św iadek: T ak  jest; zaw iadom ił m nie o tein.
Hr. K om arow ska opow iadała dalej, że T a r­

now ska zwróciła się raz do jej córki z p ro śb ą  o 
p ieniądze, k tó re  też otrzym ała.

N astępnie odczytano szereg depesz i listów  hr. 
K om arowskiego do Tarnow skiej, n ręd zy  innem i 
depeszę z zaw iadom ieniem  o śm ierci jego żony. 
T arnow ska  odpow iedziała m u długim  telegram em , 
prosząc o zaw iadom ienie o dn iu  i godzinie po­
grzebu, co też h r. K om arow ski uczynił.

N aum ów  w czasie wczorajszej rozpraw y ciągle 
płakał; zapy tany  o przyczynę p łaczu, odpow ie­
dział, że na  dzień ten  p rzypadają  im ieniny jego 
m atki.

Katastrofy ludzi-ptaków.
W  ostatn ich  kilku dniach zdarzyło się kilka 

k a tas tro f w czasie odbyw ania wzlotów przez aw ia- 
torów . N otujem y z nich dwie; jednę w S an  S e­
bastian , d rugą  w Szczucinie.

W  m arcu  przedsięw ziął w San  S ebastian  kilka 
w zlotów  na  aeroplanie francuski aw iato r Leblen 
n a  zam ówienie jednego z tow arzystw , u rząd za ją ­
cego wzloty. O statn im  razem  m iał p rzed sę  wziąć 
wzlot w sobotę. W arunki atm osferyczne sp rzy ja ­
ły. A w iator wzleeiał w górę, lukiem  okrążył w y­
brzeże i lekko opuścił się n a  ziemię. — Po od­
poczynku postanow ił przedsięw ziąć pow tórny  
wzlot. Tyra razem  skierow ał się ku zatoce m o r­
skiej i w w ysokościjuniej więcej stu m etrów  nad  
ziemię zatoczył szerokie koło w kierunku b u lw a­
rów  nadbrzeżnych. W  chwili, gdy aeroplan  z n a j­
dow ał się nad  zam kiem  M iram ar, m otor o dm ó­
wił nagle służby. Licznie zgrom adzeni widzowie 
zauważyli nagle, że jednopłaszczyznow iec chwieje 
się i spada coraz szybciej na  dół. A w iator został 
nakry ty  m o to rem ; gdy ru n ą ł w m orze, m o to r 
przygniótł go sw ym  ciężarem . W skutek  w strzą- 
śnienidi mózgu i przygniecenia m otorem , aw iato r 
nie m ógł się ra tow ać pływ aniem , aczkolwiek m ial 
n aw et pas ra tunkow y.

N atychm iast pospieszono z pom ocą n a  łodzi 
m otorow ej. Po przywiezieniu ciała n a  brzeg przed­
sięwzięto próby przyw rócenia L eblona do życia. 
W ysiłki okazały się darem nem i. W śród  przyglą­
dającej się wzlotowi publiczności znajdow ała się 
żona aw iutora. D ostała ona ataku  nerwowego; 
z płaczem  rzuciła się na  zwłoki m ę ż a ; z trudem  
tylko udało  srę ją  odprow adzić do ho telu .

*
Drugiej katastrofie  uległ balon  „Pom m crn* 

przy wzlocie w Szczecinie. Do łodzi wsiedli pcsel 
do Sejm u Rzeszy D r. D elbruck, radca  budow nic­
tw a  B enduhn, p rokurzysta  Sem m elhack i kupiec 
H ein. Balon kołysał się g w ałtow n ie ; żołnierze 
z trudem  utrzym yw ali liny. N a kom endę w y p u ­
szczono balon. W icher rzucił go odrazu n a  dru ty  
telegraficzne obok gazow ni. D ruty  przerw ały się

K O N C E S J Ę  na sprzedaż K A R T  O K RĘTO W YCH  
" S f f f l T  Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 1
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balon pom knął dalej, w net jednak  uderzył o płaski 
dach pobliskiego budynku, przyczem  gondola p o ­
łam ała  znajdujące się na  d ach u  sztaby  żelazne. 
W  chwilę później nastąpiło  nowe zderzenie z ko­
m inem  fabrycznym , przyczem  kom in częściowo 
runą ł. Już w tedy siedzący w łodzi musieli odnieść 
ra n y ; na  sąsiednich dachach znaleziono plam y 
krwi, worki z żywnością i balastem . Balon zni­
knął z oczu przerażonych widzów, aż do godz. 1 
w  południe nie było o nim  żadnych wiadomości. 
D opiero o tej porze u jrzano  go znow u koło H e- 
ringsdorf. W icher pędził go gw ałtow nie ku pó ł­
nocy, ku wybrzeżom  R ugji. W ysłano natychm iast 
n a  pom oc parow iec „M oltke", lecz z pow odu burzy 
nie m ógł on zbliżyć się do balonu  i m usiał p o ­
wrócić do portu . B alon kołysał się nad  falami. 
T ym czasem  zbliżyło się ku  niem u kilka łodzi. 
N iebaw em  w yłow iono zwłoki kupca H eina, za ­
krw aw ione, z ranam i n a  głowie. Potem  u ra to ­
w ano prokurzystę  Sem m elhacka i przewieziono 
do hotelu  „Am Meer*. Dopiero o godz. 6 po p o ­
łudniu  udało  się uchw ycić balon i zaciągnąć do 
po rtu . W  łodzi nie było ju ż  nikogo; Dr Delbru ±  
i radca  B enduhn m usieli albo w ypaść z balonu 
podezas podróży, lu b  u tonąć  w m orzu.

Dopiero o godz. 9 wieczorem  odnaleziono zw ło­
ki D eldrucka w pobliżu Sassnitz. Nie ulega już  
w ątpliw ości, że także rad ca  B enduhn utonął. -

wyszło na jaw , że Kokorowicz, który miał nabijać 
pistolety, umówił się z konsulem, że otrzyma od nie­
go 4.000 kor., jeżeli nabije je woskowemi kulami. 
Po pojedynku zażądał zapłaty, ale konsul wyrzucił go 
za drzwi. Kokorowicz został za usiłowane wymusze­
nie skazany na 3 dni aresztu.

Ze świata.
Ciekawy pojedynek. W Rjece rozegrał się przed 

kilku dniami niezwykły pojedynek. Niedawno konsul 
turecki Nikolaidi pojedynkował się z włoskim ofice­
rem Cipelli’m. Pojedynek umówiony był na pistolety 
z 3 krotną wymianą kul i zakończył się zupełnie bez­
krwawo. Oryginalnym epilogiem pojedynku była one- 
gdaj rozprawa sądowa przeciw pisarzowi adwokeckie- 
sru. niejakiemu Kokorowiczowi, oskarżonemu przez 
konsula Nikolaidi o wymuszenie. Przy tej sposobności

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Wznowienie procesu zagrzebskiego.

W czoraj ogłoszono w yrok T ryb u n ału  siedm iu 
w spraw ie zagrzebskiego procesu o zdradę stanu . 
Jak o  pow ód zniesienia w yroku i zarządzenia n o ­
wego postępow ania  karnego, przytacza T ry b u n a ł 
co n a s tę p u je : K rólewski try b u n a ł w sw oim  w y­
roku  p rzejął jako  rzecz udow odnioną, że ludność 
grecko-orjentalnego obrządku w obrębie C hor­
wacji i S law onji, przygotow yw ano do zdrady 
s tanu , aby tę  część k ra ju  oddzielić od m onar- 
chji. W yrok ów  nie oznaczył jed n ak  specjal­
nych konkretnych w ypadków , w k tórych zaw i­
nili poszczególni oskarżeni.

Zezncnia Jerzego N asticza uznano  za w ażny 
jm a te rja l dow odow y n a  fakty  zaw arte w oskar­
żeniu. Niema więc podstaw y tw ierdzić, jakoby  
niczego nie zaniechano, aby  um ożliw ić pew ną 
ocenę tych zeznań, dlatego znosi się w yrok  z p o ­
w odu isto tnej w ątpliw ości co do praw dy fak­
tów .

Po zamknięciu numeru.
Oszczerstwa „Głosu Naroodu". W listopadzie zr- 

pojawiłysięw „Głosie Naroku" oszczercze napaści na

Bratnią Pomoc dla poratowania zdrowia. Prof. Mir- 
wiński uczuł się obrażony treścią powyższych kłamli­
wych artykułów i zaskarżył „Głos narodu". Dzisiaj 
właśaie miała się odbyć przed Sądem przysięgłych w 
Krakowie rozprawa przeciw odpowiedzialnemu redak­
torowi „Głosu Narodu" p. Dąbrowskiemu. Rozprawa 
ta jednak nie doszła do skutku, gdyż p. Dąbrowski 
w obawie przed niechybnie grożącem mu skazaniem, 
okazał gotowość ugodowego załatwienia sprawy. Dzię­
ki interwencji przewodniczącego Trybunału radcy Ja­
siewicza, cofnął prof. Mirwiński skargę, zaś p. Dą­
browski zobowiązał się w najbliższym numerze „Gło­
su Narodu" umieścić deklarację odwołującą w s z y ­
s t k i e  o s z c z e r s t w a  skierowane przeciw prof. 
Mirwińskiemu i przepraszającą go za wyrządzoną mu 
krzywdę.

Ponadto zobowiązał się p. Dąbrowski do zapłacenia 
wszystkich kosztów, przez Trybunał ustalonych w kwo­
cie 218 koron.

Tak więc oszczerstwa „Głosu Narodu* doczekały 
się zasłużonej kary.

N A D E S Ł A N E .

MAGAZYN KONFEKCJI 
i NOWOŚCI DAMSKICH

LEONA GRABOWSKIEGO
W KRAKOWIE, PLAC MARJACKI L  9.

(róg Rynku Głównego)

zawiadamia P, T. Kljentów, źe nowości
jp. Jana Motykę-Mirwińskiego, który podczas ostatnich ■ kostiumach, płaszczach, sukniach i m a -  
! wakacji bawił w ozczakowniy wraz z kilku słucha- j . . , .  , ■ *
■ czarni Uniwersytetu, wysłanymi tam przez krakowską' terjałach J U Z  B IS lS fG S Z JJf.

FIRMY K R A J O W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Sfcfady maszyn do pisania: 
*P0l0NIA*ul.św.Jana2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

T kalnie płócien:

mzm m i ę s o w i c z
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński |
Kraków Sławkowska 12.

Filia L w ó w ,  Gro- 
*  decka 30. — U rzą- ^  
|  dza kom pletne m le- i  
|  czarnie — m aślarnie *  

serkarnie. 1

Fabryki konserw  i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

F abryka tu tek : 
Tutki

KI. Paschalskiege
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od w yrazu

najmniej jednak 10 słów.

Poszukuje Iskcyj
uczeń Seminaryum Nauczy­
cielskiego. — Wiadomość 
w Administracyi Gazety Po­
wszechnej.

W Jaworznie
kopalnia węgla do odstąpie­
nia względnie do sprzedania 
— fiakierstwo z jedyną kon­
fesją najlepiej prosperujące 
z domem koń, pojazdy. Wia- 
doieosć: Sklep wiejski, J a ­

worzno. 491.

Teątr ludowy
potrzebuje

chórzystek.
489

Kawalerskiego
pokoju

wygodnego poszukuje do 
wynajęcia u sympatycz- 
eej osoby. G. B. Poste- 
reśtante, za okazaniem 

kwitu. 490.

' U S I 0 S A
najdoborowsze nowości po­

leca i wysyła firm a:

S. DOBUSZCZAK
w Dolinie.

Nr. I. Buraki angielskie m a­
muty czerw, pastewne z 1 kg. 
K. 2. — Nr. II. Ekieiidorfskie 
czerw, i żółte Kor. 2-40. — 
Nr. III. Egipskie za 1 kg. 
K. 4. — Nr. IV. Marchew 
czerw, angielska bardzo sło­
dka 2 dkg. tO h. — Kapusta 
brunszwicka 2 dkg. 40 hal. 
Marchew pastewna największa 
3 dkg. 20 h. 1/j kg. Kor. 2. 
Cebula sianka żytawska naj­
lepsza. Koniczyna czerwona 
Prim a primasina 1 kg. K. 2. 
100 kg. K 180 — Nowość!! 
Owies I Jęczmień angielskie 
nasiona rodzaj nadzwyczajny 
za 5 kg. K. 4.. te zboża nie 
wylęgają podczas słoty, także 
owies ziarno jak zwykle, ty l­
ko śnieżno białe rośnie k rza­
kiem jak pszenica przeto wy­
datny. Siać rzadko 5 kg. K. o. 
Len parnawski 5 kg. K. 4. 
Wosk pszczelny 5 kg. K. 11. 
Eksport bryndzy karpackiej 
po K. 6*24 opłatnie. — Fa­
bryczny skład kos karpackich 
i tyrolskich pod gwarancyą 

że najlepsze na świecie. 
Cenniki na żądanie darmo.

S. Dobuszczak
w Dolinie, ad Stry! (Gallcya.)

475

KO W O  O T W A R T A

Droyueiya pod Koroną 
FR. T A N E W S K I E 6 0
w Białej, Plac Franciszka

Poleca na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
F a r b ^  do pisanek we wszy­
stkich kolorach. Ś m igu sy  
gumowe w różnych forma­
tach. f ó j t ię  K o to ń sk ą  we 
flaszeczkach i częściowo. — 
Perfwraray i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity­
wniejszych. Herbatę orygi­
nalną rosyjską. Eserccye do 
wyrabiania likierów, rum u 
i wódek. Farby do zapusz­
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i w śita leczn icze. 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszid 
odżywcze dla zwierząt do­
mowych. Artykuły gumo­
wa do celów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 451

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na

flflZETĘ POWSZECHNĄ.

I ILUSTROWANA

EitcyMopedlja Lodowa
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej* pod 
redakcja Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej* Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
W yszlr jn irn astęp »jące broszury wchodzące w skład teęo w ydaw nictw a:

Jaką być winna Eucyklopedja Ludowa? Z. Herynga . • • • • • •
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga .
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem wTalezyć? Dr Zofii Daszyńskiej-

G o l iń s k i e j ........................................................................................ : : *
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

Buj w ic io w e j ................................................................................................
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza .
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza , ................................

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233

—•50
— *50

— •50

-• 5 0  
1 —  

-• 5 0

W d ru k u : Geografja. Wacława Nałkowskiego.
O rolnictwie Kazira. Wróblewskiego.

Skład głów ny nd K ró le s tw o : w  księgarni M. A rcta  w  W arszawie.
Skład głó w n y na G a lic ję : w księgarni K. W ojnara w Krakowie.

Redakcya i Administracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3. " W is

&

W I S Ł A ”

stołowe
| co dz iennie świeże paczka 
j 5 kgr. K. 10 80. W yborny 

m iód deserowy, kuracyj­
ny, lipcowy ra ry tas  m io- 
doborów  z w łasnej pasie­
ki 5 kgr. puszka K. 6*20.

Wysyła za zaliczką.
FARBA, PODHAJCE 32. 347

Ludowe Tow. wzajem, ubezp. w Krakowie, ul. Reformacka 3, II. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4647. założone w in ­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od ogn ia : budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy oraz 

wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu­
kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in ­
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynki. — Pośredniczy również w ubezpie­
czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i m ia­
stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orseł 
piastowski w czerwonera polu).

W  spraw ach ubezpieczenia od ognia i g radu  w tych gm inach, gdzie Niema 
jeszcze agencji, należy zw racać się w prost do D yrek cji » W isły*.
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Specyalność: HASZE OBUWIE
mimo tanich cen wyrabiane bywa z najlepszego materyału 

łączy w sobie formę bez zarzutu z największą elegancyą." i*#■

12Q|fiiii[w e  wszystkich większych miastach w k r a j u  i z a g r a n i c ą .  
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w całej monarchii. ■ a ®

I - ę..'

Alfred Frankel, spółka kom.

Oryginalne BoodyearW el
najlepsze obuwie teraźniejszości

F i l i a :

K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  14.

m
Największy wybór obuwia

Z a stę p ca  i L . S te ig le r . wszelkiego rodzaju i naj-
lepszej jakości.

K R A W IE C Z Y Z N Ę
M&mską, oraz wszelkie prze­
róbki po nader nizkicli cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnswiejska 17, I. p ię tro .

BOMBY LODOWE, 
KBEMY MBOŹONE, 
HISZPANY śmietan­
kowe, 6 A L A B E T Y  

Blamange 369
i t. p. inne legominy poleca:

Cukiernia Lwowska

JANA MICHALIKA
Floryabska 45. Kraków.

Do A m ery k i!
jazdu  do A m eryki za zarobkiem , niech się zwróci 
z wszelkiem  zaufaniem  do od pół wieku istnie­

jącej firmy 409

B. Karlsberga
w Hamburga, ul. Ferdinandstrasse 15A.
k tó ra  chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko­
sztów i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
N a żądanie wysyła też bezpł. doki. m apę Ameryki.

ZAKŁAD

A r t y s t y c z n o - f o t o g r a f ic z n y
Franciszka KRYJAKA
w Krakowie, ul. Dominikańska 3. 
Filia: Kraków, ulica Lubicz L. 2
481 CENY KONKURENCYJNE:

3 sztuk wizytowych . . . , , 2 K.
^ J* J» . . . . .  d „
3 sztuk makartowych 

gabinetowych . . . . . .  3 „
6 sztuk makart, gab..........................5 „
3 sztuk gabinetowych . . . .  4 „
6 » „ . . . .  6 ,

12 kart korespondenc..........................2 „

Z  poważaniem JFr. K ryj ab.

Uwagę naszych czytelników zwracamy 
na wydany nakładem Polskiego Tow. 

Emigracyjnego w K rakow ie

„Kalendarz Polsko -  Amerykański
dla wychodźców na rok 1910“.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po­
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go^ilustracye i mapki.
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. —  Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal.
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Wyłączne zastępstwo Mercedes

Galie. Auto Garage
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Telefon Nr. 107. —  Telegr. „Auto“. 456

Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny.
Biuro i warsztat: ul. Smoleńska L. 31.

0ACH0WKA najlżejsza, 411 

W A P N O  najwydatniejsze, D R E N Y
najlepszej jakości po cenach najtańszych dostarcza

Centralne Biuro Przemysłu Ceramicznego
w Krakowie, Garncarska 14

22S

a
a
a
♦4

a

P R Z E M Y S Ł O W C O M
rękodzielnikom  i wogóle wszystkim, k tó­
rzy cokolwiek m ają  n a  sprzedaż lub 
p ragną co kupić — zw racam y uw agę 
n a  niezm iernie dogodne w arunki ogła­
szania się w „Gazecie Powszechnej* (w a­
runk i w  nagłów ku). Pism o nasze czytają 
ludzie z różnych sfer: chłopi i surdutow ey, 
wsie i m iasta, z różnych okolic: w kraj*  
i w całem państw ie jak  i zagranicą, na 
wychodźctwie w Niemczech, Francji, W ło­
szech, R um unji i w Ameryce, ogłaszanie 
się więc takie w „GAZECIE" jest dla 

każdego korzystne.

P+-
P+-
S°-o-

M-

Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program!

IH1
C y r k
216

D I S O N
przy placu W ielopole.

Od piątku 1 kwietnia do czwartku V kwietnia 1910 r.
Wdzięczny przyjaciel. Wizyta m kobiet japońskich. —  
Nowoczesny Jonasz. —  Sen artysty malarza. —  
Rozkochana służąca. —  Grupa Facori. —  Żołnierz 
z miłości. —  Mostaganem najpiękniejsze miasto 

Algieru.

NAJZDROWSZYM NAPOJEM E | W niedzielę i w poniedziałek z okazy! Świąt Wielkanocnych

po połudn. o 4 godz. wiecz. o godz. 8.

• o o a o o o o  o o o o  o o o o  o o
¥  Wobec ogółnej drożyzny środków spożywczych

34 polecamy

są światowo znane wolne alkoholu
musujące bombony limonadowa 

Maiśnera
(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko­
wego, czereśniowego i marzankowego) — dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol­
nego od alkoholu napoju.

0
0
0
0Konserwy

owocowe, jarzynowe i mięsno
'   0'

i

Jedynie 
| prawdziwe 

z tą 
marką 

I ochronna.

Jedynie 
prawdziwej 

z tą 
marką 

ochronna I

0  hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 
A dzież znakomite z o p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
¥  krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

§ J.  Spółki w Bochni.
W yroby odznaczone już najwyższemi nagrodam i-na 
wysta \ ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

, artykuły spożywcze gorąco polecone.
Na razie są do nabycia:

0 ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 
1 w handlu Liebeskiada, Fleryańska.
Niebywała dogodność dia gospodyń! Jakością i cena 
wypierają te konserwy wszelkie w yroby zagraniczne!

0
0
0
0
0
0

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z m arką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bombon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech. Klairon, najle­

pszy przysmak nowożytny.
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolad do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje

Pierwszy czeski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i czekolady 

w Król. Winogradach, daw niej

A . f f l a r j ś n e r
Składy: Ul. Ferdynanda (Platyz), plac W a­

cława (naprzeciw Primasom)
?£$§? Wiedeń VI., Flierbadgasse 4.

Robotnicy i Robotnice
zdecydow ani udać się do F rancji lub  innych k ra ­
jów  do ro b ó t ro lnych na  kon trak ty  sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

P O LSK IE G O  T O W A R Z Y S T W A  E M IG R A C Y J N E G O
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się m ogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotam i rolnem i. N a odpow iedź należy 

załączać m arkę pocztow ą za 10 hal. 12

P o p ie ra jm y

„ P rz y ja c ie la  lu d u “
organ Polskiego Stronnictwa Ludowego, 

K r a k ó w , K ró tk a  6.
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